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oniesienie telografu ramorakiego 
2%) o wyznaczenin Li-hung - Ozanga 
KZ na glównego polnomocnika do u- 
kladów o pokój przyniosło wprawdzie zę- 
powiedź zaprzestania wojny, ale przy zna- 
nem krętactwie chińskiem można przawi- 
dywać długie jeszcze namysły i zwłoki, 
zanim syn nieba rzeczywista już rokowa- 
nia z wrogiem zawiążo, Okolicznością opó- 
żniejącą jest odmowa Japonii, która nie 
choe przysłać przodaławicieli swoich do 
Port-Arthuru i wymaga prowadzonia u- 
kładów na swojem terytoryum, Zanim się 
Li-hung-czang, człowiek już stary, wybie- 
Trze w drogę, mogą jeszoze tygodnia cało 
upłynąć. Nadzieja jadynie w tem, że chiń- 
ozykom w południowaj Mandżuryi nie po- 
wiodła się przełamać wojsk gonoraln Nod- 
su, postępujących pod Niu-Ozuang, przed 
blizkim już powrotom na widownię wo- 
jenną korpusu japońskiego, który po zdo- 
bywin Port-Arthuru przerzucił się przez mo- 
rze pod Wei-hai-woi i tę drugą warownię 
również zdobył, jak i pierwszą. Wkrótce 
już nieliczny korpus japoński pod Fu-czen- 
giem otrzyma posiłki, wystarczające do 
wyjścia z pozyoyi obronnej, a jednocześnie 
i wewnętrzna Morze Żółte zrzuci z siebie 
skorupę ladową przy brzegach i pozwoli 
flocia współdziałać z wojskiem lądowem, 
już po za granicami Mandżuryi, bliżej Pe- 


kinu. 


Zwiastunem momentu paychologiozne- 
go, od którego zacznie się szczere już po- 
stanowienie Chin zawarcia pokoju, jest 
akt jedyny w swoim rodzaju, akt niezro- 
zumiały dla umysłu europejskiego ze sta- 
nowiaku pojąć o państwie i państwowości 
idający się wyrozumieć tylko w świetle 
odwiecznych tradycyj i obyczajów, wro- 
słych głęboko w narodowość chińską. Oe- 
serz Kuang-su wystosował na początku ro- 
ku do Teung-li-Jamenu, swego ministo- 
ryum spraw zagranicznych, odezwę, ogło- 
azoną przez gazetę pokińską, a w taj ode- 
zwie staje przed narodem swoim jako wi- 
nowajca i pokutnik, Opowiada młody 
włudoa, jak go japońozycy niesprawiedli- 
wie napadli, jak on kazał generałom awo- 
im pobić ich i wygnać, jak generałowie 
rozkazu tego spełnić nie zdołali, bo nie 
mieli ani dostatecznego rozumu w awych 
glowach, ani odpowiednio wyówiezonego 
i kurnogu żołnierza w ewych szerognoh, 
Kto winien? Nikt inny, tylko on sam, co- 
aury chiński, Kosug-su, on winien, żo się 
dał oklamać, żo uwierzył w pupierową rzo- 
czy wistość raportów. On sam też karę po- 
niesio; nie przeżyje banby zajęcia grobów 
rodzinnych przea wroga w Mugdonio i, je- 
żeli tę stolicę Mandżaryi japończycy Opa- 
nują — w toj chwili się zabije, Boleścią 
przejmuje go myśl, że zkabi? swoich przod- 
ków, Gdy już jego na tej ziemi nia będzie, 
niochuj naród pamięta o jego mutco i da 
jej przytułek i opiekę w Mongolii. Nowy 
książę, wybrany z rodziny oosurakiej, wo- 
żmio pomstę z japonczyków i atanio się 
zadość prawu świętych merów. 

Ten dziwaozny dla umysłów naszych 
oblig na samobójstwo jost jakby wyrwany 
z duchu dziojów chińskich. „Święci mężo- 
wio,“ następcy pierwazogo bohutara, pra- 
ojca duchowo - politycznego, Fo-hi, byli 
prawodauwaami, uczącymi, co złe, a 60 do- 
bre, orężem zgarniali, rozumom trzymali 
w całości. Prawo „świętych mężów“ — to 
nakaz niepodległości, potęgi i sławy. Ce- 
sara chiński przod wiekami już mial nad 


sobą straż tego prawa, zorganizowaną 
w rodzaj oenzoratn, a w jej funkoyaoh 
przebłyskiwał nieraz stosunek spartańskich 
eforów do królów, Ta magistratura ko- 
fao dawała upomnienia, nagany, nauki — 
zawsze w imię tradycyi „dwiętych mę- 
żów* — i była też hamulcem dla postępu, 
była morowem powietrzem dla rozwoju 
społecznego i politycznego. Zniesławienie 
przodków jest także pojęciem rdzennie 
chińskiem — a po ludzku już pięknem, 
Tkwi ono głęboko w jedynej szozerej reli- 
gii chińoayka — czci zmarłych i ściśla się 
wiąże z odrębnem, ozysto-ohińskiem poję- 
ciom arystokracyi. Slawu i wielkość dnia 
dzisiejszego rozpromienia się tam w obie 
strony: w przyszłasó i w przeszłość. Szla- 
choctwom awojem uszlachca się, nietylko 
potomków swoich, alo i przodków, i tak 
samo hańbą własną okrywa się jednych, 
jk drugich. Uczucie krzywdy, wyrządzo- 
nej przodkom wyrwalo z piersi młodego 
cosarza całą tę pokutnioczą spowiedź, 

W każdym razio pycha już złamana; ho- 
nor pozwala, u rozsądok nakazuje zawrzeć 
pokój, im prędzoj, tem lepioj, Warunki ja- 
go, pomimo protekoyi oeuropejekioj, nia 
będą łagodna: 400 milionów taelów kon- 
trybuuyi, przedstawiające ogromną sumę 
dwóch miliardów oztorysta milionów fran- 
ków; zajęcio Port-Arthuru i Woi-hai-woi, 
aż do zupełnego spłacenia; odstąpienie 
Formozy, zntrzymanio Koroi na osły czas 
już rozpoozętoj orgunizacyi. Odstąpieniu 
innych jeszezo terytoryów, prócz półdzi- 
kiago Tajwanu, oprze się dyplomnuya ou- 
ropojska, Ostatooznio, na nie się nio zda- 
dzą mitręgi i wykręty: trzeba bodzio pod- 
pisać traktat, w podpisawazy, pomyśloń 
o przyazlości — i wymieśó chińazczysnę. 
Wtedy ciągi, otrzymane od japończyków, 
będą więcaj warto dla Chin, niż prawo, po- 
zostawione przez „świętych mężów.“ 
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Zjazd handlowy. — Mowa cesarska, —Gazeta kolońska. 


obrał się tutaj zjazd handlowy, 
(Handelstag) instytucyn poważna, 
PENTA intoresy ludzi niotyla 
„dobrze urodzonych,” ile „uposażunych.* 
Złożył on swe rozolucya w formie proto- 
stu przoviwko postanowioniom kongresu: 
bimetulizmowi, rojeniom ludzi, którzy żyć 
pragną, „kosztom dla innyeli,* przeciwko 
wszelkim monopolom itd. Miniator Boot- 
tlichcr, który powitał zjazd w imiowiu rzą- 
du, pierwszy ndorzył w pragnienia ugrar- 
ne i uznał wprawdzie (a któż tego nio 
uznajel), że położenie rolnictwa jest cięż 
kic, nlo nie wypływa z niego woale, aby 
interowy toj tylko warstwy miały rząd z 
przątań. To byla piorwsza odsłona roz 
rowiń agrarnych. A w sobotę zoazin przo- 
mówił cosura Wilhelm na bankiooie „bran- 
denburczyków'—i wprost nazwał już „boże 
myślnem rojeniam* żądania od głowy pan- 
stwa, aby ta broniła korzyści jodnoj kluny 
kosztem innych, Po przemówieniu utsnr- 


gy: Bytuacyn stala sie zrozumiałą. 

W pi SN ugriran 

giyby anczęlu szukaó drogi wyj 
ompromisu z nakazom ccaurakim, ju- 


kiojś ścicżyny sofistycznej, któraby po- 
zwoliłu przystosować odpowiedź manursziy 
do tych mois sonores, wypowiadanych 
przed kilku jeszeza dniami. Taką byin 
odałonu druga tego upadku tragicznago, 
Punkt atoli kulminacyjny nastąpi! dopio- 
ro wczoraj. 

Oto Gazela kolońska przyniosła urtykul, 
który uderzył z sily piormmu w mozolnio 
Imdowany gmach rojoh, Odslunia on w cu- 
łej nagości nędzę zakulisowogo szantażu, 
jakiogo donuścić się mieli i mają agraryu- 
sze wolieć Capriviego, dzisiaj—IFobenlohe- 
gu: „Jestośmy uprawnieni—mówi organ 
nadreński--do przypuszczenia, że taka an- 
ma kampania, w której poległ Caprivi, 
czeka obcenego kanclerza niemieckiego. 
Jestto huńba dlu mieszczańatwa nuszogo, 
że poszło na lop frazesów agrarnych i zn- 
prządz się dulo od kilku już miesięcy do 
rydwani tych, co w mętnej wodzio ustuw 
przowrotowych łowić zamierzają ryby 
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Widok 13. 

Niby olbrzymi szmaragd, spinający lesistą 
opończę na powierzchni ziemi, tkwiło w opra- 
wie okrągłych gór agromne jczioro, którego 
gladka szyba lśniła się tyloma blaskami, ża 
niebo dniem patrzyło weń zdziwione, a notą 
liczyło swoje światła, ażeby sig upewnić, czy 
tu nie zgubiło najpiękniejszej swojej gwiazdy. 
Góry tak etłaczyty się zwarte naokoło tego 
zwierciadła, że nie można było między niemi 
dojrzeć adnego przedziału, którym prześli- 
znęłaby się draga. Ramy brzegów obiegły wo- 
dę kręgiem dość równym; w jednam tylko 
miejscu wygięła je dluga, karłowata sknła, 
która wysunęła się daleka i wskoczyła do je- 
ziora, jak gdyby pragnęła w jego kryształo- 
wych falach wykąpać swe szare ciało. W jej 
ciemnym otworze, zasłoniętym kępą źwieszo- 


PRAWDA. 

itylko dla siebio.'* Mieszezaństwa mo- | 
mieckie nio zroznmiuło, ża przy kolebco 
tych ustaw nie staly bynajmniej jego into- 
rosy, zagrożone przez agitacyę i tryumfy 
<tłomostracyi, a tylko spór Capriviego i jun- 
krów; ażeby padl Caprivi, nie wystarczało 
podburzyć konserwutystów, partyę względ- 
nie nieliczną; postanowiono więc wyzy- 
akad ustawę wyjątkową. Na tę wędkę da- 
do się schwytać mieszczaństwo, Z chwilą, 
kiody narodowo-liborali zaczęli kruszyć 
kopie w obronio tych paragrufów, któ- 
ro wyjść dotychczas nie mogą z lona 
komiayi spocyalnoj — udało się ngraryn- 
szom (br. Eulenburg!) przekonać cosa- 
xan, że br. Oaprivi nie posiada już na- 
wot miru śród pkrtyj mioszezańskioh i 20 
przyjució] liczy tylka w centram, u wol- 
nomyśluych i demokratów, Gra udala 
się, jak wiadomo. „Ele, Caprivi — mô- 
wi powyżej cytowane pismo — był nua- 
zbyt miękim, aby mógł pokazać dłoń 
za spiżu wszystkim tym, co knuli przo- 
oiwko niemu spisek po ministoryaoh, 
ry potrafi to uezymó ks. Hohenlolo? 
Osy wystąpi odważnie i wyrażnio xu mgli- 
stego obłoku niepowności, w który Bię 
owinył i powie jasno: fak, lub me? Mo 
wy już być nie moża o przymierzu z agra- 
ryuszumi.* To byla odalonu trzociu, po 
któroj konon dramatu domyślić się łatwo 
/dnje się bowiem, ża są już nawet oznaki 
widoczno miezadowolonia cesurakiego nie- 
tylko z ugrurynszów, alo nawot z tych 
urzędników, którzy reprozontują w parla- 
mencio intercay ziomiańastwa, Wilhelm II 
na tym snmym bankiecie, na którym zga- 
ni} ugitacyę agrarna, omija) prawio 20 u- 
myślnie p. Kóllora, ministra praskiogo, 
który przyznaje się wprost, że jest adwo- 
katem junkrów. wróciło to uwagę pra- 
sy wazystkieli odcieni, a w najnowszym 
numerzo organu „Związku rolników” (D, 
Tugoszcitung) czytamy: „Jakże trudoa 
jost odzyskać 2 powrotem atraconą wiarę! 
Każde slowo, które można tlomac: do- 
wolnie, rzuca w soroa nasienie nicwjary, 
któro prędzej wschodzi, aniżeli dobry po- 
siow,“ 

Nicdawno w aojmio pruskim ktoś 
» przedstawicieli ziemiaństwa wołal: keisz 
kaniiz, keine kdhne.. vo z cynizmem zwin- 
stowało, że tylko w razie przyjęcin pro- 
joktn pana Kanitzn, ziomiwństwo głosować 
będzie za krodytem na celo marynarki itd, 
Volk wydrukował windomość, jakoby i kan- | 


nych roślin, niby w wielkiem oku pod pęstą 
brwią, siedzieli Arjos i Orla, których Świt 
dnia zaczął oblewać swym bladym brzaskiem. 
Pod spodum wejścia do groty kołysała się na 
wodzie mała tentewka, 


Arjos 

Prześcignięty wiatr loojal za mną i wył 
zzinjany tak szybko biogłem. Putrzy- 
lom tylko ciągle w ognisty sinp wullatnn, 
który mi prostowił drogę. Narcszcio do- 
atrzegłom chaty Podlotów. Pod samą wsią 
ukryłom się w krzakach, ażeby wybadać, 
czy do nich julcie złe plemię nie zawitulo. 
Byl sami, zajęci atruganiem swych posąż- 
ków. Gdy czujniasię rozglądam, widzę przy 
wielkim kamieniu, który jest ich bogiem, 
atarca nad ozomś pochylonogo. Przysunq- 
lem się bardzo blizko — i odrazu poznałom 
nasz koszyk, a w nim siedząco dzieci, któ- 
ro on karmil, 


Qrla. 
Ach, jaki dobryl 


Arjas. 

Odniósł je potem na murawę, wyj, po- 
sadzi] | zawołał kobietę, któru przy nioh 
pozostuła. Niewątpliwie byl to kapłan, 
Choiułem koniocznia z nim pomówić, więc 
zbliżyłom się i pozdrowilem go, prosząc, 
ażeby mi podurawal bodaj kijek poświęco- 
ny, któryby mnie zbląkanago w losie do- 
prowadził do mojej gromady. Wyjął z pod 


wielkiego kumieniu patyczek i dał mi. 
Patrzyłem uu dzieci, zdrowe, rumiane, we- 


clorz, ks, Ilohenlohe oświadezył sią przo= 
ciwko projektowi Kanitzu. Zadne z oficy= 
alnych źrądel (prócz Post) nie zaprzeuzyło 
toj wiadomości. Tuk tedy skończyłn się 
pierwsza część „tragicznej historyi o kró* 
lewiozu nadelbinńskim Agrar'zo* — tragi- 
komodyą w ostatnich aconuoh, jak wszyst= 
kie history klas upadujących. 


P. O.R, 
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A osarz Wilhelm powrócił z Wice- 
dnin jako feldmarszałek armii uu= 
stryackioj, Głodnośó tę dostał po 
zmarłym arcyksięciu Albreuhoie. (tloszono 
wiola o jego rozmowach wiodenskich. 
Norddeutsche Allg. Zing zapownin, że ua= 
aara mówiłtylko o polityca zwgrunicznej, 
kn czomn posłażyły odwiedziny n hr. Kal- 
noky'ego. Nie mówiono wonle o „Umstur= 
zu,“ nie potrzobowuna toż ukazywać w bliz- 
kioj przyszlości zlugodzonia „Vorlęgi.“ 

Monarcha niomieoki zaczyna już onuć, 12 
mu agraryzm gniocie piorsi i na polityką 
swoją, po upadku Capriviogo w ruch pina 
azezoną, naklada już bamnlec. Po oswind- 
ozemuch życzliwych p. Humersteinu, mini- 
stra rolniotwa, wniosuk Kanitzn o zmono- 
polizowunia buudlu zbożam oczekiwać to- 
raz móżo puszczónia go na wodę przoz rząd 
centralny, P. Hohonloho z upoważnienia 
cesarza głośno już wyraża wątpliwości 
awojo o0 do poparcia, P, Stolberg, nadpree 
zydent wsthodnio-jruski, za zobowiązania 
się bona fide względem agraryuszów, do- 
stał napomnienie, na któro odpowiedział 
podaniem się do dymisyi, Lepsze trochą 
widoki ma wniosek Friedberga i Mirbauha 
o bimotulizm, Przychodzi mu poparcia 
z zownątrz: nietylko z Franoyi, alo iz An- 
ghi. Dniu 27 lutogo Izba gmin przyjęła 
w pierwszom czytanin mocyę Hvorotta, aby 
rząd J. K. Mości uczostniczył w naradach 
międzynarodowych nad przywróceniem 
szlachectwa ekonomiaeznego srebrn. Tord 
kunolerz skarbu, Harcourt, nio uchylająa 
się od udzialu, zapowiedział odraz stano- 
wisko odporne. 

Wszyatkie te sprawy polityki gospodar- 
stwa mutoryalnego, w Prasiech przynaj- 
mniej,wojdą wkróteo na porządek dzienny 
pruskiej rady stanu, który zwołana nu d 
p — 
sole, alo gdy chcinłem jedno z nich wziąć 
na ręce, staraeu powstrzymał mnio i zawo- 
lal; Nie dotykaj, to dzieci boskie, n ty mo- 
że josto4 nioczystym człowiokiem... A uzy 
nie należysz do ludzi Alruin? — Ni 
pozie: — To neiokuj stąd—rzokl- 

n on krąży w okolicy i wazystkioh mor- 
duje. — Podziękowałam mu i odszedlam. 
Zaczylem biedz do ciebio z dobrą uowiną, 
jak pazczola 2 miodem, Śmiałom się.da 
drzew, do gór, do nioba, myśląc, ża oig 
ucioszę, Radość zdjęła ciężar z mojego cit- 
la, » tęanota dodawała siły. Nie odpoczy- 
wałem, raz tylko napilom się wody, bo mi 
oddach nata przyżaj No mo smuć sią 
już, kiody nuzym dzieciom dobrze, 


Orla. 
Ale Alrun,.. który tara węszy. 


ArjaB. 

On Podlotów pozostawi w spokoju, zra- 
sztą woale nie wie, żo dzieci zabrałnA z so- 
bą i przypuszuzk, żo je uniosły dzikia awie- 
rzęta, 

Orla. 
Oni jo mają za dzioci boga... 
Arjas. 

Widać go w nich czują. I ja przypusz- 
czam, żo bóg jo stworzył z ciał nuszych, 
Przynajmniej w tobie ciągle go widzą. 


Qrla. 
A ja w tabie. 


12 marca. Wielku rada handlowa, zugajo- 
"Na przez Bóttichera, obrndujo w oichości. 
yjdą z nioj uchwaly dla rolników nie- 
przyjazne; nawzajem radn stanu, zlożona 
przoważnio z ugraryuszów, wyda uchwaly 
niomile dla handlu: od togo jost zycie, iż- 
by w niom była walka. Ale i jedno i dru- 
gio postanowienia będą tylko prostemi 2y- 
czoniumi, niekrępującomi w niczom rządu, 
tóry mocniejsze więzy znajduje wo wla- 
Anej nicpowności: co robió? Wogólo typem 
polityki niemiecki st ciągła 
wyskakiwanio naprzód i cofanie się w tyl. 
Mo zyskano na „nowym,“ po-eapriviow- 
skim, „kursie, 
W komiayi bozpieczeństwa społocznega 
lęgną się w dalszym ciągu projekty coraz 
tiekuwszoe. Kurano być mają więzieniem 
zostępstwa uwłaczania ro- 
, wJnspości, rodzinie i mal- 
żonstwu, P, Rintelen d, 27 lutego wychlo- 
sta] i nankę, i poczyę, i baletrystykę dzi- 
kiejażą, 
Teraz już wątpliwości nio uloga, że rząd 
francuski wyśle awo okręty na uroczystość 
ozarwcową otwarcia kanalu, Jączącego mo 
rzo Niomieckie z Baltyckiem; w Borlinio 
otrzymano zawiadomienio urzędowo. Opi- 
nia we Franeyi jeszczo tej pigulki nie pol- 
knęla — alo jej Figaro administruja od- 
powiednio środki. Po tak poważnej firmic 
poważnogo też akutkn spodziować się mo- 
žna. 

Wo Franoyi występuje znowu sprawa 
niedostatecznych uzbrojań. P. Cavuignao, 
pólradykaliata, wykazuja w Iahie, żo ar- 
min francuska jest o 50,000 ludz słabszą 
od niemieukioj. Jenoczośnie w sejmie 
niemieckim ka. Hohenlohe i baron Mar- 
schall wykldndują, że Hota niemiocku stuje 
godnie — tylko obok Argentyny i atoi 
dziś niżej, niż w r. 1885. Bedy zatem nowo 
wyścigi — kn pożytkowi i nwiesze opodut- 
kowanych. 

Na Kubie od kilku tygodni wre powsta- 
nie, zeakamotowane w pierwszej chwili 
przez telegraf urzędowy: dopioro w końcu 
przeszłego tygodniu padlo pierwszo o niem 
słówko. Oczywiście, powstańcy pobici, 
gdzioniegdzio się poddają, a jednoczośnia 
6,500 zolnierzy odplywa z Europy Rząd 
na wyspie jest hanichny. Żolmorze go nia 
naprawią, 

Komisyn ouropojska wraca już z Armo- 
nii — z uprzejmości dla sultana. Gdy się 
nic zrobić nia cheo, robi się takie komisye, 


W Konstantynopolu w nocy » d. 2 na B 
marca zmarł hyły wice-król egipski, Ismael; 
w Wiedniu d. 1 marcu hr. Ryszard Met- 
ternich dyplomata od baulów, plotok i mi- 
lostek. 
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Wielkie bankructwo umysłowe. 


Wi M. Dębicki. 


utor jął się tezy bardzo ryzykow- 
noj, bo udowodnienia, że „zban- 
krutowała tedy i zwaryowalk nio- 
zależna, harda, jak bicz dziadowski roz- 
puszczona myśl ludzka.“  Usiłuje więc 
wykazać, że pycha rozumu stanowi nie- 
szczęście dla samej nauki, bo tę ostatnią 
prowadzi na rozdroża, na których znezyna- 
my powątpiewsć, czy cokolwiak prócz nu- 
azoj jaźni istnieje na świecie, Ilozofia 
wolnomyślna, zdaniom uutora, poczęła od 
przoczenin i skończyła na zwątpioniu 
o wszystkiem; wziąwszy za podstawę jażń 
i jej stany, po an tę sforę przekroczyć nie 
AEE myśl swobodna, wzgardziwszy du- 
mnio zdrowym rozeqdkiom, nawet głów- 
no swojo bożyszcze, tak zwany rozum kry- 
tyczny, uznała za przosąd i wntpliwą win- 
rę. Siowom dotknęła ją kara za pychę, bo 
wpadła ana w chorobę bezdennego prze- 
czenia, „Tylo wieków, tyle pakoleń—po- 
wiada p. D.— walczyło o rzekomo najwyż- 
szo dobro, o swobodę myśli, tyle krwi dla 
tej swobody wyluno, tyle umysłów praco- 
wulo, i po co? Żeby dojść do zwątpieniu 
zwątpień, do solipsyzmu; żeby niemicć nu- 
wot tej powności, ozy istnieja ziemia, czy 
istnieją ludzie, ozy biją bratnio aorca! n20- 
by wiodzę wszelką poczytać zu urojenie, 
za uczone i wyrafinowane oklamywanie 
siabić aamego.* Sceptycyzm ton 1 pod- 
miotowy idealizm, prócz swojej jaźni nio 
na świocie nia przyznający, to owo wiol- 
kie bankructwo wiedzy. Autor więc pod- 
jal zadanie „pojmać mędrce w chybrości 
icli“ i wykazać, jakim sposobem wszelnka 
pycha umyslu z konioczności doprowadza 
da pogrążenia w otchłani przeczenia. 
Przed nami przesuwa się orszak umy- 
alow wątpiących  Kartczyusz, Pascal, bi- 
skup Berkolcy, Po doistach później na- 
stają wolne duchy: Hume, d'Alombort, 


Rant. Jeszcze potom zapanowywa nioład 
domokratyczny, wielkości miosznją się z ni- 
cościami, jakiś Sobultzez Schopenhauorom, 
autor podrzędniojszej broszurki z właści- 
ciolem zaslużonego nazwiska, miernoty jak 
Flummarion lub Gibier z Huxley'em, 
Helmholtzem i Milom. P. Wł Dębicki 
poddaje rozbiorowi ich doktryny, wsadza 
awoją rękę w otwarte rany umyslu ludz= 
kiego, jożoli są wązkiemi, rozszerzi ja 
sztucznio i a trynmfom wykrzykuje: oto do 
czego doprowadziły pycha i zerozuminłość! 
Wszysoy ci grzesznicy są zbrodniarzami, 
których nasz autor obwima o solipsyzm, 
olo, że uczą, juko pióro, którem piszę 
obecnie reconzyę o jogo książce, jost 
tylko urojeniem, że papier, na którym 
hędnio ona wydrukowani, to złudzonie,, 
Ktoś z podziwem zagudnio: azali tek 
Kant i Mill, Huxley i Dubois:itoymond 
należą do liczby proroków sumo-jużni? 
Bul to tylko dowód, żo nie czytali roz- 
prawy o bankructwio wiedzy i skute 
kiom tego błąkują się w ciomnościneh, 
Rzecz to niezmiernie oickuwn, jakim spo- 
sobom tak różne przekonania i tak od 
mienne nazwiska w czambuł z sobi popl 
tano. Posluchajmy chociażby oporacy 
dzięki której filozof królawiocki znula: 
się obok Borkelegu lub Pyrrhona. „Jożoli 
zewnętrzne przymioty—rozumuje p. Wł. 
Dębicki—tego np. drzowu, jogo barwa, 
kształt itd. sq tylko moimi pojyciowymi 
obrazami, to czemże więcej jest ukryta 
istota togo drzewu „samu w sobii które 
mi się nie przodstawia nawot jako obraz, 
jako wyobrażenie) Rant, oskubawazy uwo 
rzuczy samo w sobie za wszystkiech przy- 
miotów zownętrznych, sprowadziwszy ju 
wszystkio do naszych wownętranych wy- 
ubrażen umyslowyci, powinionby powie- 
dzieć konsekwentnie, że to rzeczy 89 po- 
prostufikcyami, żesię równają dla was nico- 
ści zewnętrznej." Ilaczogo zuś taki olbrzy= 
mi umysi, jak Kanta, zdolal popełnić po- 
dobną mokonsekwencyę? Poprostu dlate- 
go, poniownż hyl — profusorem! Gdyby 
wypowiedzial się stanowczo, to może utra- 
viiby miejsco... Argument to, kilkukrotnie 
używany w książe p. Wi. Dębiekiego, 
Bchoponhuneru równio spotyka ten sam 
zarzut nielogicznego myśłenia. „Skąd 
wziql tę wolę—wolu nasz autor o filozofie 
posymizmu—majqcy stanowić treść wiata 
zównętrznogo? dlaczego toj woli dał iatnie- 
nio roalne po za umysłem? Bo wstydził 
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Arjos. 

To moża on w nns obojgu przobywa 
i dlatogo tak się kochamy, Orlu moja, gdy 
na ciobiu patrzę, zdaje mi się, ża coś uro- 
ozogu w tobie siedzi i coś potężnego wo 
mnie wstępuje, Duch jakiś nas nawiedza 
i spaja. Przy tobio, jul przy dniu, wszyst- 
ko mi jost jasno, boz ciobie, jak w nocy, 
wszystko ciemno. Ach, boś tak piękna, że 
ałońco co wieczór plnczo rosą, gdy z nioba 
schodzi i widzieć cię przostajo. A gdy ra- 
no jego promień wp dnia do tej groty, 
oiobio piorwazą, znajdzio i ueałaje. T chyba 
księżyć po to awraon ku ziomi cały twarz 
awoją, %0 vig na nioj dostrzegł. 

Orla 
Arjosio, jam tych słów nio warta. 
Arjo. 

Nie warta? Ozy ty wądzisz, żo mi slowu- 
mi wszystko wypływa, co w duszy mojej 
dla ciebie się zbiera? Wczoraj cień twój 
padl na gęstą krzewinę, w któroj naglo za- 
azoleściulo. Domyślilom się, że jakia bóg 
choiał go ukraśó, duszą ożywić i do nieba 
zanieść. Ale cioń mu umknął, zsungł się na 
trawę — przyłożyłom do niego twarz — 
puohniul| Przysięgam ci, pachniał twojem 
cialem, która chyba kwiaty codziennia 
swoimi kielichami okudzają, Mam cię uasta- 
wiecznie w oczach, w nosie, w uszach, 
w każdoj cząsteczce ciała, która kiodyko]- 
wiek dotknęła twojego. Żyć baz ciobio nie 
mogę, bo jasteś duszą moją. Opuść mnie, 
a natychmiast legnę martwy, jak kamień, 


który powoli w łzach się rozpuści. Wszyst- 
ko dla ciebie zrobią, wo wszystko się prze- 
dziergnę. Jożoli będziosz potrzebowała 
osłony przód skwarem, a nie dadzą oi jej 
drzewa, z rumion wyrosną mi gałęzio, po- 
kryto liśómi, jośli zapragnicaz woni, a od- 
mówią ci jej zioła, głowa moja zamieni się 
na koronę kwiatu, jeśli zażądnez ówiatla, 
a paskqąpi oi ga dmień, oczy moje zupłaną 
blaskami słońc. Zdajo mi się, 2o jestom 
czlowiekiem dlatogo tylko, żo ty tale chcesz. 
Qrla. 

To niepodobna, Arjośio, ty wio mnie wi- 
dzisz, w tobie bóg się ukryl, który twojo- 
mi ustami z jakąś niobianką rozmawia. 
Ja jostam zwyczajuą kobietą z plemienia 
Orląt, z gromady Ukora i Alrnna, Chlop- 
czo mój mily, poproś ducha, który ci żre- 
nioo z oczu usunął i swojo wstawił, ażoby 
twoje zwrócił. 

Arjasa. 


Dziooinna jesteś. 
Orla. 

Woalo nio, Proś go, blagaj, nioch z oio- 
bio wyjdzie, Bo jeśli długo łudzić cię bę- 
dzie i potem nagle ustąpi, zobaczysz mnie 
własnemi oczami inną, brzydką, nędzną 
i porzucisz 


Hu, ha, ba! 
Orla. 
Nio śmiej się. Ty mnie dawnioj taką nie 
widziałeś, ty tak pięknie do mnia nio mó- 
wiłoś. 


Arjos. 

Bo jeszcze w tobie tak się nic rozmilo- 
wałem, bo nie wiedzialom, żo ui taka mo- 
wa moja przyjemnk będzie, bo nioruz zda- 
wała mi się, że gdy cię wódz gromad 
spojrzeniem połechtul, to mu amischom it 
powiadalas. 

Orla 


Zduwało oi się tak, chocinż przeciaku- 
lam wszystkim mężczyznom przoz ręto, 
jnk woda, chociaż garnęłum aię do oiebić, 
jak rzoka do morza, chociaż zuadrościłam 
twoim paznokciom, ża się z tobą nia rozlą= 
onj, ohociaż uoicklam x gromady, gdy 
Ukor mnio zapraguął?.. Ozogóż ty jaszozo 
więcoj cheintos? 


Arjos. 

To też gdy o tem wazystkiom przokonąa= 
łem się, pobiegłam za tobą, kocham oig 
i tak mówię, ża aż wqtpisz, czy cię dobrzo 
widzę, Ale przostańmy już zawodzić żuio, 
jak para zięb, którym gniazdo zabrano, Na- 
szych dzicet kot nie zjadł, 

Orla. 

Alrun się ozni... 

Arjos. 

Znowu Alruin... Przecioż ziomin jest arar- 
azn i dłuższa, niż on, caloj nie pokryje so- 
ba i nns nio znajdzio. 

Orla. 

Czlowiek zły zawsze więcoj miejsca za- 
biora, niż dobry. A ton potwór dopioro się 
teraz wyciąga. 


ME 


PRAWDA. 


się solipsyzmu! Ratując się atoli skokiem 
śmiertólnym, wykopał grób zarazem całej 
mozolnie ntkuuoj robacia myślicielskiej. 
Któż dziś traktnje poważnie teoryę, która 
z jednej strony poczytuje świat tylko zu 
wyobrużonio czy też raczej za funkcyę móz- 
gowy, u z drugiej dodajo do tego tylko oa- 
łą nieskończoność objawów woli!“ Mill 
równie znalaz] się pomiędzy grzesznikami, 
popełnił bowiom grzech, uważając mnato- 
ryę tylko za możliwość wrazoń, nio więcej. 
Biorąc aasnmpt z tego określonia matoryi, 
p. WI. Dębicki tak tłomaczy to odozwanie 
się myśliciela angielskiego: „Teorya Mil- 
la jest doktryny skrajny scoptyczną, którą 
w sposób popularny tak można rozwinąć: 
mam pewne wyobrażenia o ludzi | do- 
mach, zwierzętuch itd., lecz co się kryje 
za tomi wyobrażoniami, czy w racczy 8A- 
mej istnieją tnoy ludzio, tukio domy i zwio- 
rzęta, jakie sobie wyobrażam, czy nio 
to tylko haulucynscyjna wytwory mojej 
świadomości, pozostania to dla mnie na- 
gawazo nioprzanikniony tajemnicą." Bio- 
dny Mill na takie wypuczenie myśli swo- 
jej zalamułby ręco z rozpuczy. 

Takim to trybom Kunt, Bchoponhanor 
i Mill, przyznający w culoj pełni objokty- 
wng substancyę po za obrębnm naszej ja- 
żni — jodon w „rzoczy sumej w sobie," 
drugi w „woli,“ trzeci w niczalożnej od 
nas „możliwości wrażoń* i pod temi na- 
zwami ukrywający owo mepoznawnlna X, 
00 stanowi istotą wszechówiata, są przyró- 
wnani do paradukaisty Pyrrhonnu. Logika 
to — swogo rodzuju! Przypomina mi onu 
dziawozynę, która zapadnięta, czy miala 
dziceko, odpowiedziała, że me, gdyż było 
ono bardzo maluchno. Jej zachowanie sią 
i tHłomaczonie moglyby być użyte za godła 
rozumowań nutara Hazkructwa umystowe- 
go. Wogó p. WH Dybicki zgała nie jest 
osobą, zdolną do zręcznego i delikatnego 
operowania skalpelem analizy filozoficz- 
noj. Dłoń jego, to cięzka ręka kowala, któ- 
ry umie dobrze kuć mlotom, nlo za to, kie- 
dy mu dadzą do naprawy delikatny zoga- 
rok, pokruszy go raczej w kuwałki, niż po- 
radzi sobie z joga subtolnym mechanizmem, 
Umysł, nawskróś prostolinijny, z tem, co 
nie pusnja, załatwia się węzlowato: skręca 
kark, tak, że acz polnmano, wleżć muai 
w wyznaczona miejsco Ozyni to ze s7026- 
rogo serca, nie podojrzewając sztywności 
swego organu myślenia. 

Czy naprawdę wiedzn prowadzi nicu- 


thronnia do zwątpionia o wszystkiom? Zda- 
niem p. Wł. Dębickiego, jest to koniecz- 
ność nieodzowna, u jeżeli nie wszyscy n- 
czoni doszli do tego stanu, to tylko świad 
czy o ich płytkaści umyałówoj, „Ani 
Wolter 1 Diderot, ani Strauss i Renan ze 
swymi opigonamk uni wielu innych nia 
wyznawali nihilizmu poznaniu, wszyscy 
byli przekonani o zewnętrznej rzuczywi- 
stości świutu, pośród którego żyjemy, Nie- 
wątpliwie, Lecz realizm poznania tych ne- 
gutywistów był tylko plodom rasztok zdro- 
wegu rozsądku, Od skrajnego Bceptycy- 
zmn uratowuls ich nio jakaś wyższość u 
mysłowa, looa prosta uiekonsckwencya, 
jaskrawe przoniowieratwo swoim wlasnym 
zasadom,“ Moglibysmy zwrócić uwagę p. 
Wł, Dębickiago, ża równie derści ay mig- 
dzy solipsystami, u więc umysły, bynaj- 
mniój nie pogrążono w bezwzględnej py- 
aze rozumu; ale na taki argument nasz au- 
tor odpowie insynumcyą, że Borkeloy po- 
biera parę tysięcy funtow sterlingów pen- 
ayi i dlatego umial trzymać język za zęba- 
mi, Naturulnio, owu nieodzowna koniecz 
ność stoczenia się wiedzy w przepaść roz- 
pasanogo zwątpie o wszystkiem, istnia- 
jo tylka w umyśle szanownogo krytyka. 
To jogo urojonio, którego mu nia wytło- 
mauczymy! Pilozofiw naukowa nie zna toj 
niozbędności, Przyputrzmy aię istotnio te- 
mu, na czem polega osnowu najbardziej zn- 
sudnioza naszych pojęć o świacie. O tom, 
00 nus otacza, dowiadujemy się z naszych 
wrażóń, praon zmysły. Pośrednik tan 
odcisnął swoje piętno. Barwa, to wy- 
twór muszej jaźni, wa wszochświocie od- 
powiadają joj tylko różne drgania. 
Ton istnieje rownie tylko subjokty- 
wnio, ucznoie ciepła, względnie zimna, nio 
jest czemś innem, tylko odpowiedzią nu- 
szego organizmu na szczególnego rodzaju 
podniety. Mużomy śmiało nasze otoczenia 
zewnętrzne pozbawić kolorów 1 dźwięków, 
tomporutury i zapachów, bo wszystkio te 
właściwości są wkladem zo strony naszych 
zmysłów, Analiza idzie jeszcze dalej 
iw świocia zewnętrznym wykazuje coraz 
więcej pierwiastków subjektywnych. Fi- 
zyka togoczesna twierdzi z całą stanow- 
czońcią, żo nawet matoryn jest pojęciem, 
któro przeżyło już swój czas i musi rozpły- 
nąd się w trzocii bardziej zasadniczych ka- 
togorynch: czasie, przestrzoni i onorgii. 
Niepodobna nam tu iść krok w krok za t4 
analizą; wspomnimy tylko, że świat, to an- 


ma naszych wyobrażoń. Najwapanialsza to 
uogólnienie w filozofii naukowej, Ala czyż 
stąd wypływa, że ponieważ barwa i dźwięk 
są wleladami mego organizmu, a materya 
i siła są tylko uogólnieniari mego umysłu, 
wigo powinienem uważać świat zownętra- 
ny za nieistniejący, jak to podsuwa mi p. 
WE Dębicki? Bynajmnioj nie! Wiem, 
żu świat zewnętrzny joat mojom wyabrae 
żeniom, ale równie na każdym krokn awe- 
go życia czuję, 20 wrtżonia, z których wy= 
anulem wyobrażonia, przypływują do mej 
jaźni na przekór woli, kruszą ją i krępują 
bez ustanku i kojarzą się zo sobą nie tak, 
jak chcialbym, ałe wedlug pobudek, nio- 
znanych to do swojej rstoty. Świat jest 
wyobrażeniem, ale nio subjoktywną wyo- 
hraźnią, bo niozależnia od mojoj jaźni iat- 
nieje coś, co nie dba o mnie, «o mnia do 
siobio przystosowywa i narzuca mi mate- 
ryał do moich wyolirażeń. Mój Awiut pojęć 
i wrażoń, to perła, któru zrodzilw Bię z mo- 
joj jaźni, alo spowodowana przez wtargnię- 
oio czynników zaświata zownętrznego, Nia 
wióm, czem jost to otaczająca mię iatnie- 
nia do do awojej natury, alo fakt to, ża 
jest możliwością wrażeń w każdej chwili. 
Kant najmniej zadał aobio kłopotu i posta- 
pił najpraktyczniej, bo nazwal ją raoczą 
samą w sobio, Inni powyszukiwali cudaoz- 
niejszo terminy, Soboponbanor dał joj mia- 
no woli, Avońdrius — ozucia, ja 'ochroił= 
bym ją „wielkim Niepoznawalnam,* 
Rozwój umysłowy każe dzisiaj odrzucić 
„sily* jako mój wkład subjoktywny, ale 
ga to z tom większym naciskiem podkreśla 
naatępczość wrużoń, która nio odo mnio za- 
loży i którą budać jost obowiązkiem nauki, 
Wolno komuś szomraó przoczwko wgakiey 
mu zakresowi nauki i przeciw jej powol+ 
nemn postępowi, ule nio godzi jej się poż 
sądznć o to, jakoby prowadziła do zkprze- 
cznnia istnionia swiata zewnętrznego. 
Uczynić to tylko mogą paradoksiśoi w ro- 
dzujn Pyrrliona, alto inkwizytorzy, jak 
p. Wł Dębicki, który przypisuja jej to, 
czego nie posiada, Duch krytyczny jest 
podstawą nanki, w żadnymijodniik razio nia 
jest on bozwzględną nogacyą, która zatru- 
wa wszystko 1 świat uważa za jedno z ni- 
cością. y 

Autor dodał do swojej książki studyum, 
poświęcono dzisiejszemu szarzoniu się filo- 
zofi mistyczno -spirytystycznej. Kilka- 
krotnio mówiliśmy j2 o tym przedmiocio, 
a więc pomijamy milczeniem tę rozpraw- 


Arjos. 

I pęknie z wściekłości, a nas nio dosię- 
gnie. Nie mów o nim i połóż śliczną twarz 
twoją na moich ustach, 

Całował ją długo i namiętnie. 

Niech teruz staną przeciw mnie bogo- 
wie, zobaczysz, czy się ich ulęknę. Oni nia 
całnją takich, jak ty, kobiet, więc nie mo- 
ga mics lukicj, jak ja, sily. 

Orla a 

Powiedz mi, Arjosio, ozy w drugim ówio- 
cie wadzowio zachowują po śmiarci tę 8n- 
mą władzę nad innymi, którą posiadali na 
ziemi, ozy wszyscy ludzio są tam równi? 

Arjos. 

Dlaczego o to pytuaz? 

Orla. 

Z cioknwości... 

Arjos. 

Rozmaicio ludzie mówią. Jodni zapo- 
wnisj że tam ua ziolonoj lące wszyscy 
sabie leżą w zgodzie ayci i szezęśliwi, dru- 
dzy — że już z mom dusza wodzów prze- 
chodzą do niolu szerokim otworem, a zwy- 
vzajnych ludzi—wązką szozeliną, ażeby się 
nie pomieszały i w osobnych osiadły krai- 
nach; inni znowu, że cierpiący tutaj sq 
tum szczególnie wywyższeni. Ale mnie się 
zdaje, żo to wszystko są bajki. 

Orla. 

A preocioż podobna niektorzy umarli 
wracali a tamtego ówiata — to mogli do- 
kłądnio opowiedzieć... 


Arjos. w 
Ito bajka, którą z wioloma innomi wy- 
myślili kaplani, Ta łotry .. 


Orla. 

Arjosie, jak ty ivl uzywasz! 

Arjos. 

To lotry okłamują ludzi najrozmaitaze- 
mi brodniami, ażuby z iob ślepej wiary 
ciągnąć dla siabio korzyści, Woda, która 
pokuzujo w awojej glębi drzewa, niobo 
i gwiazdy, a ma na dnie tylko mehy, muł 
ALARA, tak nie lżo, jak ani. Widzą, 
mnóstwo duchów i bogów, których nikt nie 
widzi, sprowadzają deszcz, który nie pads, 
robią czary, która nia skutkują i wróżby, 
które się nio sprawdzają. A przyłapani za- 
wsze umieją się wykręcić. Jeżoli bogowia 
sA, to z pewnością nia tak liczni, jak oni 
twiordzą, a w każdym razie nie posługują 
się takimi oszustumi. 

Orla. 

Może ty EU się domyślusz, ale nio 
zlorsecz bogom i kaplaunom, użeby się nie 
pomscili. My i tak biedni, prześladowani... 
Wiom, śmioszny mój mały rozum, który 
checo zatkuąć usta twojemu dużemu, Ale 
nie gniewaj się, ho struch atai mi ciągle 
na oczach, a gdy jo zamknę, wlazi mi 
w ozuazkę, Drżę bezustannie, jak trzcina 
w potoku, nie o siebie, ale o nas. Gdy- 
byśmy oboja razom zginęli, uśmiachnęla- 
bym się do śmierci. Ale mogą nas rozo- 
drzeć lub jedno zinusić do życia w męczar- 


ni i rozpaczy boz drugiego. Nie kochaj 
mnie tak bardzo, Arjosie, wtedy trochę 
lżej mi będzie myśleć o tem, ża mógłbyś 
mnia atracić, 
Arjos. 
Ani serca, ani ciebie nie stracę, bo zaraz 
skm umrę, 
Orla 
A w drugim świecie? Ostutecznie nie 
wiosz, jak tam jost. 
Arjoa. 
(o ciebie, moja gwiuzdko, ten drugi 
świat tak niepokoi. 
Orla. 
Jeżali wnim wodzowio zachowują swoją 
władzę, to mnio Ukor lub Alrun zabiorą. 


Arjos. 

Przecioż się tam chyba nie znajdziemy 
bez rąk, bez nóg, bez zębów, bez sił, prze- 
cież ja nie będę miał tylko luków z brwi, 
a oni z drzewa. Ha, lądziemy walozyli, 
a ponieważ dusza duszy nia zabija, więa 
nie przestaniemy walczyć nigdy, 

Orla 

Wolalabym, ażaby każdomu pozostawio- 
no swolodę lączonia się, z kim zechce. 
Mam jodnak inne przeczucie... 

Arjos. 

Jakio, Orlu drogu? 

(D. c. n.) 
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kę. Powiomy tylko, że p. WŁ Dębicki 
rozdął muchę do rozmiarów słonia. 7 drob- 
nego prądu, będącego przedewszystkiem 
Przystosowaniom się dawnych uczuć mi- 
stycznych do wyników wiedzy nowoczes- 
nej, zrobił on przeciwnika, rzucającego 
Wyzwanie całej nance! 
K. R. Żywicki. 


mę 
Handwuriertuch der Staatawmenschafien, wyd. przez 


J. Conrada, W. Lexlsa, L, Elstera | Edg, Loening: To- 
mów 6. Jena, 1890— 1894, 


od tym tytułem nkohczono naj- 
większą z iatniejących dotyohozas 
| encyklopedyj ekonomicznych. Jest 
tojstotnie dzielo olbrzymie, gdyż każdy tom 
obojnuje najmniej tysiąc stronie wiolkiej 
ósemki i tylko dzięki współdziałaniu osła- 
go sztabu niomiockich i zagranicznych u- 
czonych w tak krótkim czasio wydanom 
być mogło. Spis nazwisk współpracowni- 
ów, umieszczony na końcu ostatniego to- 
mu, wykazuje wraz z redaktorami 250 
tych, którzy wspóklzialali w powstaniu 
dzieła. Aby pozostało ono aktualnem i po lu- 
tach kilku, redaktorawie, którzy sq jedno- 
czośnia wydawcami roczników ekonomii 
1 statystyki, obieoują prowadzić to osta- 
tnio w taki sposób, iżby stanowiły dopol- 
nienie słownika materysłem bieżącym. 

Uczonym zagrunieznym przypadło w n- 
dzialo opracowanie nioktórych kwestyj 
polityki społocznoj, o ile dotyczyły one ich 
krajów, duwali równicz życiorysy znako- 
mitych swych wspólziomków, Cały ciężar 
pracy spadł przecież na uczonych, rozaia- 
nych po uniworsytotach i biurach etaty- 
stycznych Niemiec i Austry). Spotykamy 
tu więc wszystkich prawie wybitniejszych 
ekonomistów wapółezosnych, pracujących 
w zakresie okonomii politycznej. Z uczo- 
nych neszych jcat tylko jedno nazwisko 
zmarłego niedawno w Krakowie Iv. Dar- 
guna, który w krótkim artykule o altrui- 
zmie przedstnwił zastosowanie jego poję- 
cia w różnych systemach ekonomicznych. 

Slownik jest wyrazem wapółezesnej nau- 
ki, sposobu jej pojmowaniu, metody i sta- 
mu teoryi. Ostatniej poświęcono względnio 
mało miojech (z0szlk ona prawio na plan 
drugi w nauce), za to lwią część otrzymał 
rozwój historyczny każdoga pojęcia i każ- 
dego faktu ekonomicznego, oraz wapółcze- 
sno zagadnienia polityki gospodarczej, jak 
np. kwostyn prawodawstwa robotniczego, 
banków, dróg żelaznych, włościańska itp. 
Życiorysy dają tylko bibliograficzne waka- 
zóki i krótki zarys koloi życia znakomi- 
tych ekonomistów duwniejszych i współ- 
czesnych, W niektórych tylko streszczona 
mystem anturu, o ile nie wchodzi on w hbi- 
storyczno-tcoretyczno przedstawienia za- 
gadnień, poruszonych w oncyklopodyi. 
Spotykamy to np. w życiorysie Rodbortu- 
sa, opracowanym przez Dicbla, profasora 
allalli. Metoda przedstawiania faktów i to- 
oryj jest możliwie ścisłą, Pologa ona na 
zobruzowaniu rozwoju historycznego, wy- 
łożeniu pannjącej tooryi, wyświetleniu 
wszelkich stron kwestyi, oraz na poparciu 
jej faktami, zaczorpniętymi a1stotnio z ży- 
oia gospodarczego. W teoryi przeważa 
dążność szkoły t. zw. śoisłej, bo toż główna 
zagadnienik, jek wnrtośó, cena, kupitał, 
opracowali jej przedstawicielo, zamieszka - 
li w Wiedniu (Karol Monger, Bohm-Hn- 
werk, Zuckerkandol i 1n.). 

Bardzo azeroko uwzględniono i wybor- 
nio opracowano stutystykę, joj tooryę, stan 
badan statystycznych w rozmuitych kra- 
jacob, urzędy statystyczno i ich dzialalność, 
nio mówiąc już o bardzo znacznym i wy- 
uzerpującym pruwia materyla cyfrowym, 
jaki dodano do wszystkich niemal kwostyj 
okonomii opisowoj, Naturalnie, nazywając 
wyczerpującym, mamy ta na myśli zobra- 
ny w dotychczasowych spisach i ankietach 
materyal statystyczny i z nim porówny- 
wamy rozultaty. WBzystkia zagudnienia 


gospodarcze uwzględnia równomiernie, ala 
jak się tego zresztą spodziawać należało, 
stosunki niemieckie zabraly znacznio wię- 
cej miejsca, niż wszystkie inno. Dla nie- 
niamoów jost to baz wątpienia bardzo nie- 
pożądana, jak również i to, ża o Królo- 
stwie, jako odrębnej całości, nigdzio nie 
ma wzmianki, W ezęści jednak jest ta na- 
sza wina; trzymamy się wogóle zdala od 
naukowego ruchu zagranicy, dlatego też on 
nas pomija. Do tego muzonm ekonomistów 
istosunków ekonomicznych nalożnlo wy- 
słać choćby biografio paru wybitniejszych 
nozonych, jak Ślcarbicu i Supińskiego. Pi- 
sali oni tylko po polsku, a wskutok tego 
zagranica o nich nia wie. Biografia Micha- 
23 WOS WAEGGA zajmuje wola pokaźne 
miejsce, bo też i spis prac jego, umiaszczo- 
nych w osobnych dziełach i czasopismach, 
długi przedstawia szoreg. Jost to jedyny 
polski uczony, o którym słownik wspomi- 
na; pominięto bowiem nawet Kopornika, 
który za swój traktat o monecie (De mone- 
lae cudendae rationae) zaliczony być powi- 
nien do ekonomistów. 

Ogromną w encyklopadyi nalugę oddajo 
doskonała i prawio kompletna bibliografia 
każdaj kwestyi, w której zacytowano nio- 
tylko dziełu i prace większe, ale i warto- 
ściowe, choć drobne artykuly. To też dla 
ludzi, oddanych nauoo ekonomii, jest to 
wyborny przewodnik, niezbędny niemal do 
oryontowania się przy prucy. 


Dr. Z. D, 
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Jlejola, Ich syn, powleić współczesna (IT tomy), 

Warszawa, T. Paprocki, 1895, 

o7 FNI ; 
ER zy kobieta mloda, którą losy na 
ISSA] dlugie lata rozdzielają z mężem, 
SĄ popołnia zbrodnię, jeżoli spot- 

awszy niopospolitego człowieka, ulega 

jego wpływowi, oddaje mu się duszą i oja- 
em? zy istotnie wraca na drogę cnoty 
małżeńskiej, kończy rachunki z przoazło- 
ścią, jeżeli pod wpływem przymusowo na- 
rzuconych sumioniu obowiązków idzia da 
zapommanego, który jost joj zupałnia ab- 
oym? Ozcicielo nietykalności i nierozer- 
walności węzłów, atulą nawiązanych, mo- 
gn odpowiedziać: tak! Nioco zawilsza bę- 
dzie odpowiedź dlu tego, kto zochoo zaj- 
rzoć do głębin dusz ludzkich, sięgnąć po 
za ramki nukuzanej otyki moralności, Ta- 
kio pytania nasuwają się po przeczytaniu 

powieści Hajoty. 4 

Waolaw | Daloniaoki, wykolejony bu- 
rzą życiową, porzuca kraj, rodzinę i szu- 
ka chloba za ocoanem. Po pewnym czasie 
wrea do Huropy, ażeby spotkawszy się 

w Havrao z żoną i dzicómi, zabrać je do 

Amowyki, Stujo atoli na przeszkodzie boz- 

graniczny, propraorwyuigaany strach mlo- 

doj, norwowej kobiety nn widok morzu. 

Dzialą się więc tylko dzieómi: on zabiera 

synka, oua córoczkę i znowu odgradza ich 

przestrzeń wiolka lat kalkanaścio. Przez 
tan ozas córoczka umioru, Klotylda Dalo- 
niecka spotyka da Soligny-Kiorczyńskiego 

i przyrasta doń calum swóm jostostwom, 

Syn, Tadousz, już 22-letni młodzieniec, 


wraca do kraju, Z podełnchanej rozmowy 
cynicznej dwóch lowołasow na balu dowia- 


dujo się wszystkiego, załatwia stronę, do- 
tyczącą opinii publicznej, pojedynkiam, 
Kierozyńskiemu każe opuścić Warszawę, 
a mateo jechać do ojos. Złamuna strasznom 
wstrząśnieniom moralnom, spelnia w koń- 
cu wolę syna i jadzie za ocean, na nowo 


poznawać swego mężu, osiwiałago i zeatu- , 


rzałogo w pracy, dzielić z nim życie, nosió 


boleść w sercu i pustkę w duszy, Stało się 
zadość świętośoi obowiązków rodzinnych! 
Zostawmy tę idaę na uboczu a przyjrzyj- 
my się szczególom i osobom, Przedewszy- 
stkiom — kto był de Soligny-Kierczyńaki, 
który zdoła tak oplątuć i przykuć do sio- 
bie matkę dwojga dzieci? Jest to jedna 
z ulubionych postaci demonicznych antor- 
ki, imponujących niezwykłą siłą duchową, 
intoligoncyn, namiętnością, różniących sią 
nu każdym kroku od szablonowych figurek. 
Nieco pokrowna w swej wyrazistości wi- 
dzieliśmy już nieraz, np. w powieściach 
Biędne koło, Jak cień i w kilku innych. 
Wszystkie te jelnak typy podobnesą tyllo 
skupieniem indywidualności, wszelkich 
silnych cech churuktarów niepospolitych, 
które w rzoczy wistości rzadko kiedy tak ob- 
ficio i wyrażnio zośrodkowują się w jednoj 
duszy. Postacie te wszakżo w utworach 
Hajoty, biorąc z osobna, są wazystkio ory- 
pinalne i bynajmnioj me powtarzają się, 
To zaś nadzwyczajne bogactwo ich ceoh 
pociągująco-odpychajqoych, robi wrażonie, 
Jak gdyby ns jadne osobę złożyło się kilka, 
tam niemniej wszakże cechy te są praw- 
dziwo i nadają bohaterom powieści dużo 
życia i wyrazistości. Do takich właśnie nn- 
leży i de Śoligny-Kierczyński, Bylon nmn- 
torem-pootą, astetykiem, malarzem, Od- 
twarzał w obrazach sceny Ralonawo i ie 
w nich „damy marząco, wąchająco kwiaty, 
nśmiachająco się za wachlurzem, ilirtująca 
dyskrotnie, ta istoty uprzywilejowane, któ- 
ra wiedzą o nędzy tylko to, za jost brzyd- 
kqiżo na jej intoncyę trzeba obmyśled 
piękne kostyumy na ratuszowe bala, a o 
prawy, że iatnioje po to, aby ona przoz cala 
życie mogly nie nie robić, tylko msrzyć, 
wąchać kwiaty, uśmiechać się i Airtownd.* 
W odtwarzaniu tych istot Kiorozyński był 
mistrzom, a jego obrazy rozehwytywane. 
Jednocześnie pożądano jego prac Jitorac- 
kiob. Gdy przychodził do jakiej rodakcyi, 
stawał się postraciam dla mizernych ata- 
lych współpracowników, którym nicod- 
mienme w takich razach obcinano honora- 
ryunm przoz parę miesięcy po groszn od 
wiersza, dla pokrycia kasowego wybryku 
na rzocz wybrańca. Kazał on sobio dobrzo 
pacić za plody pióra i pędzla, Nie dbał 
© popularność, uważał ją za coś trywial- 
nego. Lokoeważył kobiety i tem je zdoby- 
wał, alo jako natura nawskróś niezależna, 
zadnych pęt nie znosił i woluł kochankę, 
niż żonę, bo pierwsza — to tylko chwila 
obocna, A druga — to takża i przyszłość, 
Taki ozłowiok, przy swoich zalotach du- 
chowych goniący za rozkoszą, zawładnął 
Klotyldą, która, pomimo zbliżającoj się 
oztordziastki, zachowała świeżość i kraaq— 
anioz, niozbędny dia podsyceniu uczuć swo- 
go kochaniu. W największom nieszezę- 
soin nawet nie zapomniala staraunia 
się ubrav i rączok wyporfumować, Ton jo- 
don szczegół cbarukteryzuje wybornie ową 
kobietę. I oto przyjożdża ayn, dorosły, jej 
żywa metryka, i burzy cały gmach szore- 
soim, wysłany kwiatami, każe joobad do 
męża, którogo sama fotografia grozą i po- 
gnębieniem ją napełniu: „'Tudzin, sobowaj 
to — mówi do syna — ja nio mogę patrzeć 
na to siwe, rzadkie włosy, na twarz tuk 
ohudą i zmizorowauą.* To taż na podane 
przez kochanka warunki: rozstuć się na 
zawsze lub jechać z nim do Paryżn, przyj- 
muje po namyśle ostatni, —zn późno, gdyż 
bilecik, zawiadamiający o docyzyi, dostal 
się w inne ręce, n de Holigny-Riorczyński 
wybrał sobie towarzyszkę chwilową, pan- 
nę przokwitującą, ale piękną, Wuclawę, 
która go odduwna kochała do szaleństwa 
i pogardziła opinią święta, Jost to natura 
szulenio namiętna, naposobianiem i zapa - 
trywaniem różniąca się od _ przeciętnej 
panny na wydania. Qdtrąciła wszystkich 
swoich konkurentów, trzymając w zapaaio 
jednego poczciwon, który przez długie lu- 
tu nietylko cierpliwie znosi kankury in- 
nych, ale jeszczo spelnia polecenia matki 
w wyszukiwaniu nowych kandydatów. 
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„Przy nim jednym—mówi Wacława—mo- 
głoby mi być dobrza, ale na to trzeba, że- 
by wszystko, co w piersiach wra i kipi, 
przepaliło się, aby skrzydła, co się szarpią 
do lotu, opadły, aby ta czara upojeń i sza- 
łów, której pożądają gorączką spalone 
usta, do dna wychyloną została.* W gala- 
ryi typów kobiecych’ powną rolę je- 
Bzózo odgrywa siostra atryjoczna Wacła- 
wy, Ewunia, chociaż sama przez się nia 
ona wybitnego nie przedstawia. Jest przed- 
miotom soros młodego Dalenieckiego, 
sprężyną w ukoyi powieściowej; córką 
ozłowioka, który niegdyś w sferach pra- 
wnych zajmował wybitna miojsoe. Oko- 
Dozności zmusiły go do zmiany nazwiska 
i do pokątnego doradztwa, Ton „męt apo- 
łeczny* na dnie duszy ma pierwiastki azla- 
olietno, któro zmywują jego brudne czyny 
przez samobójstwo dla dobru wórki. Ta- 
dousz, jalckolwiek porusza calg akcyę, jo- 
dnakżo nio jost naturą złożoną, skarbnian, 
psychologiczną. Młodzioniee zacny, połon 
zapału, pięknych marzoń, stanowczości, 
wychowany w Ameryce, alo według mo- 
diy rodzimoj, tradycyjnej, surowo sądzi 
blędy matki, w końcu jednak przebacza jej, 
Hajota, obdarzona niepospolitym darom 
spostrzegaw czym, wybornie zna życio świa- 
tu towarzyskiogo z uajdrobniejszemi jogo 
subtelnościami. Umie pochwycić naj- 
mniojsza drgnionia duszy natur wyrafino- 
wanyob, z pod gruboj maski obłudy i kon- 
woncyonklizmu wydobyć calą prawdę i ro- 
zebrać ją na oddziolne cząstki. Umie takze 
odtwarzać i tych, którzy w przođpokojach 
togo świata się kręcą. Kilka rysów od 
niechcenia rauconych, przedstawia wybor- 
nie postać aługusa, albo w para prostych 
rozmyślaniach starej niańki, jadącej zo śwą 
panią zu ocean, odbija się vala joj dusza, 
jak w nujlopszem zwierciadle. Oto prób- 
ku: „uż ona nigdy w strony rodzinne nie 
wróci rozmyśla Bibisia na okręcie—sta- 
ra jej kości nio spoczną na wiedrzowskim 
emontarzu, takim ślicznym, latem lipami 
pachnącym i placzącomi brzozami wysre- 
brzonym, gdzio leżą i właśni jej rodzioo, 
istarzy państwo, u których hożą dziewozy- 
ng wo dworze slużyłu. Boże! Już sobie tn- 
kia ladne pieniądzo na pogrzeb złożyła, już 

upatrzyla takia ladne, zaciezne mieja 
niby na uboczn, a przocioż dosyć na wid 
ku, żoby każdy, co przechodzić hędzie, wio- 
czny odpoczynek za niq mówil; ile było po- 
trzobu, proboszczowi na grunt oddała i już 
„ Wszolako ani na chwilę 


wszędzie." TE 
W bardzo żywej ukcyi powiości nie 


mu ofektów wyturtych. Zdarzonia wy- 
pływają jodno z drugich ewłkiem nutu- 
ruinie; nawet podozus nuj większego napig- 
cia dramatycznogo, silnych wstrząśnicń 
moralnych, wylow uczuć wraz z ich pod- 
kladem, nio sięga tych granio, gdzio się 
zaczyna egzaltucya. Nio zupelnie tylko 
zgodne a prawdą zduje mi się zbyt trze- 
żwe rozumowanie Ewuni o charaktorzo u- 
czuć wa wstrząsającoj chwili wyboru mię- 
dzy Tadouszem nojoem i dlutogo nioma 
tutaj zwykłoj u autorki ekaprosyi paycho- 
logicznej. Dorzucić jeszcze muszę w koñ- 
cn,że obok wnętrza dusz ludzkich, ich burz 
i wstrząsnień, Hajota umie odtwarzać pięk- 
nie obrazy zewnętrzno i limrmonizowaó jo 
lub splatać z nastrojem duobowym awych 
hohatorów. 
Zn, Pr. 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
ter 


— Drup! konkurs międzynarodowy imlenta Anto- 
niego Rublnstelna ndbędzie się w Berlinie pomiędzy 
d. l a 17 września r. b. Program: A) Dla kompozyta- 
rów. Brzedstawić następujące utwory: „Concertstlck« 


na forteplan z orkiestrą. (Dwa egzemplarze partylury, 
transkrypcya akompanlamentu orkleztrowego na dru- 
gl farteplan (1 egz). Partye orkiestrowe, w tej liczbie 
trzy plerwsze | trzy drugie skrzypce, dwle altówki, 
dwie wiolonczele, dwa kontrabasy), 2) „Sonsta” na 
forteplan Inb z towarzyszeniem jednego albo kilku la- 
strumentów smyczkowych, (Dwa egzemplarze utworu, 
w ostatnim wypadku oddzielne partye Instrumentów 
smyczkowych). 3) Kilka drobnych utworów na for- 
teplan, Dwa egzemplarze każdego utworu. Na kon- 
kurs będą dopuszczone te tylka utwory, w których 
autor sam wykona partyę farleplanawą 1 które przed- 
tem nle były nigdzie drukowane | wydane. B) Dla pla- 
nlstów: Wykonanie następujących utworów: 1) A. 
Rubinstelna: Jeden z Jego koncertów z towarzyszeniem 
arklesiry. 2) J. S. Bach, Preludium I Fuga czterogło- 
sawa, 3) Hayden albo Mozart, Andante albo Adagio, 
4) Beethoven. Jedna z sanat op, 78, 84, 90, 101, 106, 
109, Il, 111, 6) Chopin. Mazurek, Nokturn, Balada. 
6) Szuman, Jeden albo dwa numery z „Fantasjestake* 
alba z Kretsleriana." 7) Liszt, Jedna etluda. Osoby, 
pragnące wziąć udzial w konknrsie, winny zgłosić sle 
plómiennie do dyrektora konserwaloryum pelersbur- 
skiego (ul, Teatralna 3), do dala 22-go sierpola r-b. 

— Udzielono koncesyę na mowę gazetę cod. 
palitycznacliteracką pt. Warszawski listok, 


zlenna 


— Konkur: dramatyczny, ogloszony przez wydzial 
galicyjski, rozstrzygnięto.  Plerwszą nagrodę przyzna- 
no jednomyślule Michałowi Wołowskiemu za trzyakio- 
wą komedye pt. „Towarzysz pancerny." Drugą otrzy- 
mał student Waclaw Sawlczewski z Krakowa za dra- 
ma” pt. „Na bezdrożach." 
pujące utwory, odznaczające sie #iletami scenlcznemi: 
sziukę Henryka Piątkowsklego z Warszawy pl. „Nowi 
ludzie* plęcloaktowy dramat Wandy  Dalewskiej 
z Warszawy pt. plas"; oraz dramat Bronisława Gra- 
bowsklego p. L „Jadwiga Tarlówna" 1 fantazyę Jana 
Szarsklego (pseudonim) pt. „Uśplona.* 


Polecono do prania nastę 


Z ANGLII I 0 ANGLII. 


-+o 
(Dokończaaie). 


z 
J r. 1888 chlopiec, stojący na najniż- 
szym azezeblu drabiny azkolnoj, 
zwanej uczólnią elementarną, na- 
próżno wspinał się, wyciągał ręco, aby u- 
chwycić się najwyższego — uniworaytetu. 
Próźnię tę wypałniła rada hrabstwa, wpro- 
wadzając 500stypondyów niższych,udziala- 
nych w przeeiągu 2 lut po ukońozoniu szko- 
ly elementurnej. Prócz tego zapówniono 
inne zapomogi i ułatwienia nanki dla nie- 
zamożnych, Szkoly tochmezne otrzymały 
zasiłki, a w nich czujne oko rodziców ba- 
ozy, aby nie pozwolić na zmarnowanie ża- 
dnego talantn, o ile są środki po tomu. 

Inny krok zrobiła rada londyńska, wpro- 
wadzejąć powną normę płacy zarobkowej 
dlu swogo personolu. Znany haducz sto- 
sunków robotniczych w Auglii, Karol 
Booth, określił 21 szylingow zarobku ty- 
godniowo, jako grunieę nędzy; rada lon- 
dyńska nie olioiała pozostaó przy przepa 
ści i cofnęla się w afore zaspoknjania po- 
trzob, przyjmnjąc minimalną płacę tygo- 
dniowa w wysokości 24 szylingów przy 
ośmiogodzinnym dnin roboczym, P. Sidney 
Wobb (Fabian) skłanil rndę do tego, aby 
przynajmniej niektóre roboty wykonywu- 
ła sama, bez pośrednictwa przedsiębiorcy, 
Większość prób ndala się; niemniej sądzi- 
my iż p. Wobb napotka wiole zawodów, 
wskutok niosumienności pownych związ- 
ków zawodowych *), W każdym razio po- 
lityka jogo przyspieszy municypalizacyą 
W zaspokajanin pilnych potrzeb ludności, 
a mianowicie wody, gazu, środków komn- 
nikacyjnych oraz targów. 

Wszystko to dokonala rada hrabstwa 
w przeciąga sześciu zaledwie lat, skrępo- 


*) Pomó vimy « tem w przyszlości 1 aznaczymy no 
we kierunki wśród tradeunlonizmu auglelskiego. 


wana prawami wyjątkowomi. Co najwa- 
żniejsza, większosć rady, dawniej rozbita 
i nieforemna, złożona z mnóstwa odcieni 
liboralizmu angielskiego, przedzierzgnęla 
się przy pracy praktycznej w jadnolitą ca- 
łość, w stronnictwo reformy i postępu, gło- 
sując zawsża zbitą masą i majqo w swem 
łonie zaledwio kilku umysłów sekciarakich 
i tem samom politycznie chwiejnych, Nie 
ulega wątpliwości, że Lo przoobrażonie mo- 
ralne nastąpiło wakutok nacisku okolicz- 
nosci zewnętrznych. Naga prawda rzeczy- 
wistaści świutłam awom wyrugowała blę- 
dno ogniki zasklepionych i upartych 
uprzedzeń teoretycznych. Niomnioj trzeba 
rzyznać, ża w tej przemianie liboralizmu 
ondyńskiogo znać ręką aumiennego pra- 
uownika, p. Sidney Webb's, który joat 
rzadkim w obozie radykalizmu typom roz- 
sądnego i pozytywnego polityka *), 

Wazystkio te raformy wymagaj, nakla- 
du. Ohcieć akoić nędzę, usunąć niozadowo- 
lonie, zaoszczędzić narodowi talenty, które 
giną marnie, wyrywać śmierci i znrazie 
tysiące ofiar, chcieć w ten sposób roforma- 
wad, trzeba mieć środki, Londyńska ruda 
hrabstwa podwyższyła podatki gminne 
o 6—7 kopiejak na każda 10 rubli opłat 
podatkowych. I oto poruszyła się cala lu- 
dność stolicy, protestując przeciw tej „kon- 
fiskacie" organów państwowych, Mniejsza 
o konfiskatę talentów przez nędzę, ludna- 
ści — przez zarazy itd.; ale za nia nie mo- 
żna pozwolić państwu i organom samorzą- 
du podwyższyć podatki w tym samym cza. 
sie, gdy włuśnio współżycie ludzkie bez 
przyczynionia się jednostek powiększa 
wszystkie wartości, pomnażn możność za- 
robkowania itd. Każdy mioszkanieć Lon- 
dynu korzysta obocnie z przywilejów, ja- 
kie ma daje wzrost miasta, ale wszak on 
moża korzystać z nich, nie spychając in- 
nych da umierania na „wyspie psów“! I oto 
widzimy, jak pod maską „tanich rządów * 
wymaga się od apołoczoństwa najwięk- 
szych ofiar. Na nieszczęście dla rady lon- 
dynskiej ludność robotnicza jost złym i nie- 
wdzięcznym wyborcą; to też porażka pior- 
wszoj, jak mi nioktórzy radcy mówili, jest 
możliwą **). Wobea atoli faktu, 26 w tej 
organizacyi postępowoy mają olbrzymią 
większość, porażka będzie ruczej moralng, 
niż faktyczną, a postępowa rada będzie 
mogłu przaz trzy następno lata pracować 
nad voformi, politycznej świadomości 
mieszkańców stolicy, 

Z chwilą zaś, gdy tylko sklad postępo- 
wy w radzie utrzyma się, będzie on mógł 
przedewazystkiem wykupić wodociągi, guż, 
wohikuły przowozowo itd., które dadzą mu 
dochód 2 przedsiębiorstw. Dzisiojaza Izba 
Gmin poprze wazystkia to usilowania. 
Wroszoio rada hrabstwa wniosła już pro- 
jokt zmiany systomu opodatkowania wla- 
aności nieruchomej, Idzie o oliarczonie 
poborem tak zwanego „niozarobionogo 
wzrostu,” tj, wartości podwyższonej wsku- 
tok rozwoju miasta, Oto kilka cyfr, która 
wykażą doniosłość tej prawdziwej ronty 
w Londynie; 

Wzrosl renty  Nlezarobio- 


Rok w funtueh znow, ny wzrost 
sterling. _ budynk. renty 

1871 1,960,377 504,817 1,458,560 

b 1876 2,029,283 5014317. 1,526,466 


ogólemod 1871—91 1769304 10,538,160 7,154, 844 
a zatem wzrost wartości w przociągu lat 
dwudziesta wynosi przeszło miliard rubli 

Zsznaczyliśmy wyżej, ż0 sprawa londyń- 
j rady brabstwa mu bardziej ogólne 
znaczenio, W samej rzaczy; uprzytomnij- 
my sobie rozwój zarządów miejskich, Gdy 
grody powstają, walczą ona o awa prawa 


*) Szczegóły reform nmilejskich czytelnik može zna. 
leżć w „London program* Webba, który jest bardzo 
wybitnym ekunomlstą nowej szkoły. 

2) Londyńska rada liczy 118] wybranych przedsta- 
wieleli, którzy nadto uzupełniają owój skład przez do 
brenle 19 aldernanów, W dziolejszej radzie postępow- 
cy stanowią prawle trzy czwarte. 


i 
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1 wolności; wazędzie wznoszą się gmachy 
Brodzkic— ratusze (rath-haus)—gdzic wy- 
brani ohywatalo ozuwują nad interesami 
calej ludności. Urzęduicy dbają nietylko 
© apokoj i prawa miastu, ale i o kieszeń, 
Oraz zolądek mieszczan Panuje ścisły 
nadzór nad obarżystą, piokarzem, nad bro- 
Whrzami, handlarzami; prawa i rozporzą” 
Gzeniu, zRpówniając każdemu zezcimy gn- 
robak, czuwają, aby nie było zdzierstwa 
1lupicetwa, aby wyzwalający się z pod 
Pięśc: fondalnych mieszczanie nie wpadali 
W szpony kramarzy. Dopiero gdy zarzą- 
y cechowe opanowują gmachy grodzkie, 
Zaczyna się swawola chciwości zysku, idą- 
CA w parzo ze skuwaniom życia miojskiogo. 
Tak kończą minata, grody i burgi, na schył- 

u środnich wieków, 

Naszo współczesne miasta rosły jak na 
drożdzach, Hzięki swobodzie przemysłowej 
Wyludninjącej wsie i spędzającej gromady 
Ysiączno do ognisk, w których para, ele- 
Ktryczność, zrzeszona praca rodzą ouda 
i bogactwa.  Iudzkość cala zdaje się przez 
dlugi czna biedz niostrudzona pod jarzmom 
Przemysłu i handlu. Ale w tych wyści- 
£ach, pełnych anarchii, poplątaly się inte- 
teay į dalszy pochód jost utrudniony. Wy- 
ohodzy z ukrycia interesy ogółu i minat; 
nadzór nad handlem i przomysłom wzra- 
stu Paznry choiwo zysku zaczynają spo- 
tykać nożyco obrany spolecznoj. I oto 
Powoli wracamy do myśli samorządu, pray- 
Stusowania kramarstwa do interosów ogó- 

Zjawiska, zwinatująco tę zmianę w sto- 
Sunku zbiorowisk ludzkich do kramarstwa, 
Spotykamy wszędzie, nawet niezależnie od 
Ogólnych form wpsółżycia. Niemniej ja- 
Bom joat, że w Anglii, dzięki jej udosko- 
nulonemu wyrazowi rozwoju ekonomioz- 
EM ornz szczególnie bogatym w wypad- 
£ dzicjom miejskim, te nowo wykluwają- 
to się dopiero formy samorządu, ten, ża 
Się tak wyrazimy, powrót do nadzoru mia- 
Sta nad awem życiom gospodurczam, ma 
Bozególnio pouczająoo, bo klasyczne ryey. 
ltak Anglia stala się rodzicom niektórych 
furm prawodawczych, tak samo i ternz bg- 
dzio ona mistrzynią innych krajów na po- 
1h samorządu miojakiogo i wiejskiogo. 

M. Nadolski, 


-aan o Tr 


Z GALICY | 
F 


znómy okiem na ostatni Rocznik 
statystyki, wydany pod kierunkiem 
dr. T. Rutowakiogo. Z ogóluludno- 
ści Gialicy: do lat 20umio czytać i pianó tyl- 
ko 20,77% mężczyzn, u 16,67% kobiet, gdy 
W sqąsiodnim Szlqsku umio czytać i pisać 
W tymsamym wicku 60$—z maly różnicy 
między kobietami a mężczyznami; n 0206- 
chów procent dochodzi do 68% boz różnicy 
Ploi, na Morawio 62%, Powyżoj lat 20 
W Galicyi umie czytać 1 pisać 24,444 męż- 
Gzyzn, a tylko 18,374 kobiot, na Szlązku 
Z% mężczyzn 75% kobiet, w Czachach 94! ,% 
Mężczyzn, 88% kobiet, na Morawie 91% 
mężczyzn, 814 kobiet. 
_ Wobectego niepotrzoba chyba uprzedzać 
się, ażoby powiedzieć, 20 przoważna część 
udności w Galicyi należy do najmniej 
oświeconych. Dzięki tylko temu, wazyBoy, 
tórzy odbiorują jakie tukie wykształeo- 
nic, zamminnt pracować przy rzomiośle, wy- 
Suwajij się naprzód; przechodzą do kluny 
urzędników, zwiększują proloturynt umy- 
słowy i stają sią biczom dla toj samoj war- 
stwy, z której lona wyszli. Owi proletu= 
tyuszo, niby wykształceni, wytwarzają 
Awnrte uzoregi condotierów, walczących 
©: togo, który im pluc; sprzodują poprostu 
odrobinę awojoj wiodzy i slużą narzędziom 
Najlichszem w ręku awanturników lojal- 
noj polityki nustrynckiej. Na posteran- 
cacli pracy przeto stoją obojętni lub trwoż- 
iwi, a wszystko pruwio, co najzdolniejaze, 


sprzedaje swoja zdolności za kawałek chle- 
bu stronnictwu austryaokiemu, głaskane- 
mu orderami i ponsyami, 

Ażeby położenie matoryalno ludu ozna- 
czyd dokładniej, należy nwzględnić dwia 
pozycyć najważniejsze: mieszkanie i wy- 
żywienienic. Co do pierwszogo, statysty- 
ka zalodwie może dad jakie takie pojęcie 
o katogorynch i wymaganiach ludności 
miejskiej; wiejska, jak dotychczas, u nas 
przynajmniej, jost pod tym względom ma- 
ło hadana— pozostaje przeto druga pozy- 
oya z kolei, a pierwsza wodlug doniosło- 
ści—skala pożywienia. Weźmy kilku dat 
z najbliżazego okrosu. Mieszkaniec Gali- 
oyi spożywa rocznio zboża 114 kigr, kar- 
tofli 310 klg, i mięsz 10 klg, (Opraniczam 
sią do najwaźniejazych kategoryi pożywie- 
nia). Węgier zużywa 182 klg. zboża, 100 
k. kartofli, a 24 k. niemiac 200 k, 
zbaża, 300 k. kartofli i 33 k. mięsa; anglik 
217 k. zboża, 160 k, kartofli i 50 k. mięsa. 
Uprośómy jeszczo bardziej to pozyoye, spro- 
wadzając jo dorównoważnika zboża—wów- 
czaa otrzymamy, że anglik spożywa rouznia 
607, francuz 586 k., belgijczyk 557 k., nio- 
miec 507, węgier 375, a otoczony milością 
i opioką rządu nustrynckiego przeciętny 
galilensz spożywn tylko rocznie 261 kilo., 
co w porównaniu z cyframi, którośmy przy- 
toczyli, tyle znaczy, żo jada mniej więcej co 
drugi dzień *), 

Jakżv taki atan ludności nazwać? Nę- 
dzą i tylko nędzą! Łatwiej jednak wypo- 
wiodzieć ten wyraz, niż wskazać przyczy- 
nę jogo i źródło. Przyczyny to sq, bardzo 
złożone pod względam różnorodności 1 cech. 
Teżą one nietylko w charakterze narod. 
wym, lecz także w polityce rządu austey 
ackiego, w ustroju wownętrznym społe- 
czeństwa, w systomie finansowym i aposo- 
bio jego przeprowadzania w życiu. 

Niojednokrotnie utrzymywano — a ja, 
opiorajje się na datacli statystycznych 
i wlasnych spustrzeżeniuch, twiordzę to 
samo—2żc pulicyjsey mężowie stanu, dla 
przypodolania się rządowi austrynckiemu 
i dla uzyskaniu pownych ulgi przywilejow 
klasowych, spstomatycznie uboży ludność 
i kraj cały.  Wazolkie dążenia, usiłowania 
i pricę na polu podniesioniu oswiaty i do- 
brobytu, prowadzono przez instytncye lern- 
jowo i uutonomiozne—oni paraliżują, osła 
biają, powstrzymują swoją dziułulnością, 
mającą na colu nie wlasnego kraju dobro 
rzeczy wiste, lacz interosy włuane i tej war- 
stwy rządaņoej, która ich na stanowisko 
wysokie wysunęlu. Z tego wynika, że 
działalność icl bywa pożyteczny dln Au- 
stryj, a zawsze szkodliwą dla Galicyi, 
Zwiększona dlugość linii koloi żołaznych, 
na których nio ma co wozić i ilość szkół, 
w których nauczyciele z gloda giną, a nio 
wielka garstka 1ch uczniów po tztoroch 
latach lodwia potrafi własne nuzwiako pod- 
pisac—i wielo innych dobrodziejstw na pa- 
pierze—wszystko to jost tylko smutnom 
świudoctwom szlachucko-niomiockich rzy- 
dów w Galicyi. Duanajowsoy, Bilińscy, 
Madejscy, Bobrzyńscy, lącznia z Tarnow- 
skimi 1 Kośmiankumi, wzmoonili i wzbo- 
gacili Anstryę, u ogłupili i znbożyli Gali- 
oye, a oo ważniojsza, ogłupiają i ubożą ją 
dotychczks. 

Pominiywszy rozmaite przyczyny nędzy 
galicyjskiej, chwilkę zutrzymam mę nad 
jadnąa— podatkiem. Przod kilku luty na 
jednostkę w Gulicyi wynosił on $ zł, r. 
W porównaniu z podatkiem innych państw 
auropojakichi, cyfra joat bardzo nizka, gdyż 
Fruncyk w tym samym czasie pluca od 
jednostki 48 zł. r, Anglia 46, Ihszpunia 
21, Wlochy — 29, Węgry — 19, Prusy — 
10. Zdawaloby się przoło, że jestedmy 
fuworytowani przoz rząd, gdyby można 
niobrać w rachubę siiy produkoyjnej kraju. 


*) O żywieniu się ludu palicyjskiego, jego waruu= 
kach materyalnych I moralnych, dcukowallśmy w r, z. 
osnbue artykuły. Szczegóły w kotespundencyi nin 
szej są ulejnku uzupelnieniem obrazu poprzedniego. 

Red. 


W tym samym cozaaio, w jakim obliczono 
wysokość podatków, wartość produkoyi na 
Jednostkę wynosiła w Prusiech 200 zł. r.. 
w Bolgii 300 zł, w Anglii 450 zl., wo Eran- 
eyi 350 zl. w Węgrzech 100 zl, a w Galioyi 
tylka 50 zł, 

Wobec togo stan rzeczy zupełnie się 
zmionia, bo w Prusiech jednostka podat- 
down opłacu tylko 1/1, ozęsó swego doolo- 
ku, w Bolgii tis, w Anglii Hio, we Fran- 
eyi h, a w Galioyi ,. Proszę jeszcze 
wziąd na uwagę i tę okoliczność, że cyfry 
podahśmy przeciętno, ża są one przeto zna- 
cznia większym ciężarem dla ludności ro- 
Lotniczej, niż dla toj, która silę duchową 
opiera na pracy innych i nn kapitale, Da- 
waó możu ten, kto ma, ale ludność robot- 
nieza w Galicyi zie ma z czego placi, Na 
potwierdzoniesłów moich znajdują w ostat- 
nim Roczniku słażyst, churakterystyczną 
rubrykę pt. dochody egzekucyjne, Przy- 
patrzmy się niektórym pozycyom. Poda- 
tok dochodowy np. w Galioyi wynosił w r. 
1881, biorąc okrągło, 24 milj, zł, reù., w r. 
1893 okolo 2 milj. zł. r; z dochodu egze- 
kucyjnego i procentu zwłoki wypudało na 
Galicyę w 1881 około 154%, n w r. 1893 
przeszło 3144. W kategoryi podatków 
bezpośrednich takie same ustosunkowanie 
1 wydatki poboru podatku i egzekucyi w r. 
1881 wynosiły 2i% w r. zaś 1898—405, 
Wysokośd tych liczb dajo się wytłomaczyć 
ubóstwam stron opodatkowanych, a stąd 
przymusowom śojąganiom kar. 

Gdzia więc siła podatkowa ludności joat 
slabn. gdzie ogzokucyn podatków ostra, 
sumowólna i wykonywana przy pumo- 
uy grabioży i nadużycia — tum w kraju 
jost niozaprzoczona nędza; gdzie 80% lud- 
ności nie umie czytać i pianó, tam panujo 
bezgraniczna ciemnota umysłowa i albo 
wszolkie rudy szkolno nio są warto funta 
klaków, albo jest jakaś sprężynka, która 
nie tam gdzie trzeba ciśnie, Nurzekania 
przeto na „oezerninnia* Galicyi są nieuza- 
sadniono i niesluszne, bo nigdy jeszcze 
żadnemu apoleozońatwu na zło nie wyszło 
wykrywanie jego prawdziwego stanu i u- 
jemnych stron życia. 

Galicyę niszeżą niedobory okonomiczne, 
społeczne i moralne. 50 tya. ludności nmie- 
ra tam co rok 2 głodu; najubożsi krwią 
i życiom opłacają podatki państwowe; ży- 
ciem, które co dnia murnieje, a najlepsze 
sily żywotno społeczeństwa szukują chleba 
w urzędach, w biurokruoyi, gdzie stają się 
nurzędziom w ręku miejscowych oligar= 
chów. Ohydny obraz ubóstwa matoryal- 
nego, punóność, lakkomyślność i zepsucia 
jest tylko odbicium równie ohydnogo obra- 
zu naszej nędzy moralnej. W taki sposób 
miał odwugę przemówić do Gal posol 
do Rady państwa, Śrozapanowal: Nędza 
nam spowszodniuła, zobojętnicliśmy na jej 
objawy, spowszodniał upadek moralny, 

Wakazywać złe jost obowiązkiom nuozoi- 
wego publicysty, bo nie w obojętności looz 
w jawnej walco z nadużyciem wladzy, ai- 
ły, wpływu, któro się rozpunoszyły w Ga- 
licyi, odnalożć można środki zuradozo, 
Prugnbym, aby słowa moja słyszane 
i ważona byly przez tych, którzy sobko- 
stwem, umbicyą, słażalstwem niomozyznie 
sprowadzują nędzę na ton kraj bogaty; ato- 
hy one szurpnęły snmienie pochlebców lub 
najemników, pragnących uśpić czujność 
publiczną pod pozorom zabezpieozoniś apo- 
kojnego życi, 


— EEE 
PAMIĘTNIK. 


Cho. 


Nieszczęsny pomnik. 


4 

$| oże czytolnicy jaż zupamnieli, śród 
| jae to jasolek konkursowych, 
"2. niedorzacznych wyroków, proto- 
stów 1 skandalów narodził się ostateczny 
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projekt wystawienia pomniku Miokiewi- 
czowi w Krakowie. [ość powiedzieć, że 
nagrodzono pomysły, które nigdy nia mia- 
ly być wykonane, że nznawano za najlep- 
sze takie, które okazały się najgorszymi, 
że związywano i rozwiązywano najroz- 
maitsze komitety itd. Po dlngich wreazcia 
i gorszących zajściach przyjęto projokt p. 
Rygiera i powierzono mu robotę. Przaz lat 
kilka przedsiewzięcio to spało tak mocno, iż 
ludzie, mniej obznajmieni ze sprawami 
pubhcznemi, przypuszezali, jodni—że Mio- 
kiowiczowi dawno już pomnik wystawio- 
no, drudzy — ża go całkiom zaniechano. 
Wprawdzie pojawiały się oaaaem w dzion- 
nikach warszawskich wiadomostki, żo p, 
Rygior pracuje, że przysłał z Rzymu do 
Krakowa wymadolowano nogi lub głowę 
poety itd, ala na to wzmiahki ogól nie 
zwracał uwagi. Naglo spadła na szpulty 
prasy naszoj nowina, która zapowiada... 
wznowienio owej przed kilku laty odegra- 
nej GA mianowicio p. Rygior adstąpił 
samowolnio od warunków swogo zobowią= 
zania, zmianił zupołnie fignrę poety i przod- 
stawił tak złą, czy Pra kan EI że jej 
przyjąć niepodobna, Ponieważ zaś komitet 
pomnikowy — rzoczywiścia pomnikowy!— 
jost rozproszony po oałym świecie (War- 
szuwa posiuda w nim równioż swoich 
członków) nia może zobrać się współuze- 
śnio na miejscu, więc dotąd nio powziął 
żadnaj stanowczej uchwały i porozumiowa 
się z daleka, Jedon z członków ogłosił zda- 
nie swoje publioznie i powiada: nie widzia- 
lom jeszcze pracy p. Rygiera, alo jeśli ar- 
tysta adstąpił w niej od planu pierwotne- 
go, będzie musial ją przorobió. Zapowna 
tak radzą inni, Czyli: ozęść komitotu, któ- 
ra widziała rzeżbę, uważa jņ za złą, a część 
nie zadala sobie jeszoza taj fatygi i tym- 
ozasuwo głosuje naoślop. To się nazywa 
w języku warszawskim „krzątać się około 
uezczonin naj więkazego z poctów naszych.“ 
Bądźmy szczerzy i nazwijmy to inaczej: 
cala historya pomnika przekonywa dowo- 
dnie, że Miokiewicz nikogo w komitecie 
zbyt mie grzeje (no,i nie ziębi). Gdyby 
szło © wyprawienio jakiemuś sympatycz- 
nemu synekurzyścio lub obłubieńcowi re- 
porteryi obiadu jnbileuszowego, wtedy zna- 
lazlby eię energiczny komitet 1 uezia nio 
spóźniłaby się ani o godzinę. Co innogo 
MOORIE ca. ad którego żadna pismo nie 
może się spodziewać nawot urywka do nu- 
meru gwiazdkowego. „Umarli prędko ja- 
dą* — powiadu slusznie Hoine. Joszcze 
kilka kroków dalej, a możo będziemy mó- 
wili o autorze Pana Tadeusza, jak klaay- 
0y: „Nudzi nas już ton Smorgończyk.* 
Lekarza w nocy. 

Najmędrszy psycholog nie uminiby nam 
wytłomaczyć, dlaczego my pownego dnia, 
ni stąd, ni zowąd, zapalamy się nagle do 
jakiejś myśli, która naa przoz cało lata roz- 

rzać nie mogla. Zapiszmy więc sam fakt 
tas objaśnienia, Otóż pawnego dnia ogło- 
szono, że jedna apteka mieć będzie stalo 
lekarzów do udzielania chorym porady 
w nocy. Za try jedną pospioszyła druga, 
trzecia... i sis mamy w najrozmaitszych 
punktach miasta zapownioną tę pomoc, 
o którą daremnie dobijaliśmy się przez lat 
wiele. Rzoczywiścio, polożenie chorego 
w nocy, który bądź ulogł jakiemuś wypad- 
kowi, dąda uozuł groźne pogorszenie w sta. 
nio swego zdrowia, było dotychozna roz- 
paczliwom, zwłuszóza dla ludzi niezamo- 
żnyuh, nieposiadających w swych stosun- 
kuch jakiogoś doktora, do którego zwykla 
i ją i który do nich chętnie spie- 
szy. Na domiar zlego zuskoczoni nagłą pa- 
trzebą nie mieli prawio żadnych wskazó- 
wok: znali tylko mieszkania lekarzy bar- 
dziej wsławionych, którzy po całodziennej 
pracy noc zachowują, sobie na spoozynok, 
w kalendarzach najczęściej adrosy poda- 
wano aą fulszywie, kogo tu spytać i kogo 
wezwać, szczególnie gdy chodzi o specya- 
listę? Dziś przynajmniej wiadomo, że na- 


leży udać się do apteki, Obok wygody dla 
ogółu, wynikną stąd inne korzyści. Na- 
rzód lokarzo boz zajęcia zdobędą prakty- 
KR powtóre młodzi a zdolni, którzy przy 
braku poparcia i niepomyślnych warun- 
kach może długa lub nigdy nie wybiliby 
się na wiorzeli, mają teraz sposobność oka- 
zania swej wiadzy i sztuki, Jak słyszymy 
bowiem, przebywający na dyżurach no- 
onych są tak rozchwytywani, ża pracować 
musz, aż do rana, Jest to zarazom dowód, 
jak dalcce to urządzenie było potrzebne, 
Iw tej sprawie, jak w tysiącu innych, 
sprawdza się stara nauka doświadczenia, 
która przekonywa, że nujrozumniejsze wy- 
wody teoretyczna i najozulsze odezwy nie 
mają nigdy tej mocy, ca niezłomna ko- 
nieozność życiowa. Dopóki lokarzy było 
w Warszawie za mało, żadna argumant, 

nio mogly ich skłonić do ofiarowania swych 
usług w nocy; dziś, gdy ich jest za dużo, 
sami objuwili gotowość do niesienia po- 
mooy w każdej porze. Utrudniona walka 
o byt rozstrzygnęła kwostyę, której najza- 
sudniojsze dowodzenia nio byłyby roz- 
strzygnęły nigdy. 

Katalog. 


Nujpoważniejsza u nas firma księgaraka 
Gelina i Wolffa wypuscita swój „Ka- 
talog dzieł nakladowych lub w więkazoj 
części nabytych.* Obojmaja on 168 stro- 
nie szesnastka, wydanej bardzo gustownie, 
Jest to rodzaj podręcznika brbliograficz- 
nogo dla kupujących, tom pożytoczniejsze- 
go, żo księgarnia Gobothnara i Wolffa sta- 
nowi zarazem największą u naa firmę na- 
kladową i trzyma w swam ręku głównie 
ruch wydawniczy. Szkoda jednak, że „Ka- 
talog“ ułożony został wyłącznie porząd- 
kiem alfabetycznym, baz rozdziału na 
przedmioty 1 boz skorowidza. Skutkiem 
tego kto chce w nim znalożć autora, od- 
szuka go lntwo; ale kto choe znależć książ- 
kę lub kilka książok pewnej treśvi, musi 
chyba przeczytać caly. Tak np. gdyby ktoś 
potrzebował dowiedzioć się, czy wyszły 
nowo i jakie dzieła o rybołówstwie lub hy- 
pienie, nie ma żadnej wskazówki ulatwia- 
jacoj. Jeżeli już przedsięwzięto dokonania 
spisu pracowitego i kosztowne wydruko- 
wania go, należało podjąć jeszoze dodatko- 
wy trud rozkładu książok według ich tre- 
ści, jak to czyniono dawniej, 


Ostrożnie z fuszerkąt 

Odbioramy następujący list z Baku: 

„W „Pamiętniku* (nr. 4) Prawdy opisa- 
ny jest czyn szowos warszawskiego. Zdaje 
się, że jak ów szewo, tak powinien postą- 
pić każdy człowiek, że jest ta czyn naj- 
awyoczajniejszy w świecia, najzupełniej na- 
turalny, niewymagający żadnego boliater- 
atwa, poświęcenia, ani odwagi specyalnej, 
A jednak przed wzmianką o nim trzeba 
postawić pytanie: „jeżeli to tylko praw- 
du?,.*, trzeba go opisywać w gazetach jako 
cos szezególnego, objaśniać, wnioski prze- 
różna z niogo wyciągać, Jakie to smutnel 

Rzoczy wiście, u nas sprawy ogólniojaze- 
go znaczenia bardzo słabo oddziaływają na 
jednostkę; zamiast interosowania się nie- 
mi, widzimy obojętność, ospałość, krótko- 
widząco lekceważenie, brak zrozumienia 
tej spójni, która węzlem ścisłym łączy ju- 
dzi, a losy osobników odbija na wielu in- 
nyob, ałowam, plytki egoizm, wywołujący 
tak pospolite zdania: „oo mnie to obcho- 
dzi!“ i dowodzący bardzo małego joszczo 
stopnia uspołocznienia. Pociąg to za sobą 
bruk sutmienności w handlu i przemyśle, 
szczególnie w stosunkach zewnętrznych, 
niepojmowunie ntwot własnego intoresu. 
Przemysłowieo przeznacza na wywóz naj- 
marniajsze towary, wysortowana, wybier- 
ki, nieznajdujące nabywców na miejsou, 
kontont, iż tą drogą pozbywa się nie- 
potrzebnego balastu. Tymozasom nio za- 
stanawia się nad tom, iż w ten sposób pod- 
rywa zaufanie i psuje opinię niotylko awo- 
jej firmy, lecz innych, w temże miejscu 


istniejących. W Warszawie nia ma się 
o tem pojęcia; zrozumieć to można dopie- 
ro po wyjeździe do dalekich krajów, do- 
kąd towary warszawskie nadohodzą. Ot 
np. tn w Bakn. Siedzę przy stole i piszę: 
ubranio mam na sobio warszawskie, za- 
ozynając od obuwia i kończąc na krawa* 
cie; lampa, paląca się przeda mną, nosi 
stempel firmy warszawskiej, nawet azklo 
w niej jest warszawskie. Dotąd Warsza- 
wa cieszy się tu opinią bardzo dobra, wy- 
roby nasze krajowe atawiane sq omal nia | 
ns jodnym poziomie z zagranicznymi, a na 
szylduch: „sklep polski“ lub „wyroby war- 
azawskie,* imponują mioszkańcom tutej- 
szym, Niektóre przedmioty, jak np. obu- 
wie, gotowo ubranie, większość guluntoryi, 
towary lokciowe i w. in. sprowadzana sù 
prawie wylącznie z Warszawy. Sprawa te- 
dy handlu naszego stoi nieźle i przy umie- 
jętnem prowadzeniu intoresów możnaby 
pozyskać tu bardzo wygodny rynek i dalej 
na wschód go rozszorzyć. Tylko zaakcen= 
towad należy — umiojętno prowadzonio in- 
torosu, Bo nio rzadko toż dują się słyszeć 
glosy, narzekające na nicsrmianność War- 
szawy. Kupcy galanteryjni skurżą się już, 
żo Warszawa nadayła im nieraz towary 
wysortowuno, wyszla z mody, licząc wido- 
cznie na to, że taki zapadły kąt nio potrze- 
buja najświeższych zdobyczy mody ouro- 
pojskiej, Tymozasem przeciwnie — gdzie 
w gruncie rzeczy nio ma cywilizacyi, tam 
starają się brak ten zapełnić pozorami i za 
modą tu bardziej, niż gdzicindzioj się uga- 
niają. Słyszałem również skargi na jakość 
obuwia warszawskiego; rzeczywikoie, nie 
widziałem tu na butach firm znanych 
w Warszawie — partacza umyślnie, czy 
nianmyślnie psują dobrą dotąd opinię. 

Tych kilka uwag nasunql mi czyn boba- 
terski szowoa warszawskiego. Posyłam je 
z dalekiego kraju dla przemysłowców war- 
szawskiali,* 


"Tę przestrogę powtarzaliśmy już kilka- 
krotnie, powtarzali ją też inni — a zlo się 
szorzy z taką hezezelnością, jak gdyby ono 
nio groziło jednemu z najżywotniejszych 
interesów kraju. 


Butety szkolne 

Niedawno przy odoskiej szkole handlo- 
wej wladza pedagogiczna założyła bufet 
dla młodzieży, sama zakupuje produkty 
i sprzedaje Śniadania niemal po cenach 
kosztu. Doniosłeść takiego urządzenia la- 
two zrozumie każdy, kto przypomni sobia 
sposób odżywiania się młodzieży szkolnoj. 
Zwykle uczeń, lyknąwszy w domu na prąd- 
oe szklankę herbaty, spieszy, ażeby się nie 
spóźnić, zabierając bułki z maslom lub ka- 
wałkiem zimnego mięsa, stosownie do za- 
możności. Jest to wlaściwie dalazy oing 
śniadania, spożywanogo przed rozpoczę- 
ciom albo po skończeniu pierwszej lokoyi, 
Po 4—5 godzinach głód spędza chlopoów 
do szwajcarów miejscowych, którzy w swo- 
ich mieszkaniach mają jadłodajnie prywa- 
tne, zasilana produktami przez nikogo nio- 
kontrolowanymi. Można tam dostać hor- 
baty, kawy gorącej, serdelków, kielbasy 
itd. Sq to właściwie przedsiębiorstwa spa- 
ERĄ dużo dająca do życzenia pod 
względem zdrowotnym. Otóż z powodu bu- 
fetu, urządzonego w Odosjo, prosa rosyj- 
ska znobęgoa władzę szkolną wogólo do na- 
ladowania togo przykładu: „Jost to bardzo 
wdzięczno polo dla kobiet, żon i córok pra- 
oowników z dziedziny podagogicznej.* Ja- 
dłodajnie tego rodzaju, sprzedzjąc produk= 
ty po cenach przystępnych, mialyby je- 
dnak zysk, który można byłoby w części 
zużytkować na pożywienie uczniów ubo- 
gioh, w części zu$ na opłacanie wpisu ża 
nich. Ten dział gospodarczy, prowilzony 
przez osoby oświgoona i sumionne, dawat- 
by wazelką rękojmię bezpioczoństwa dla 
zdrowia; produkty zaś, pochodzące z zo- 
wnitrz, jak mleko, masło, śmiotnnkę, cho- 
tnio analizowałby lekarz zakladu nauko- 
wogo. Wreszcie pożądano jest równioż, 


pan” | 


PRAWDA. 


HT 


ażeby w tych bufatacli wprowadzono ku- 
mya dla słabowitych, mogących korzystać 
ztego środku według recopty, Bufoty, u- 
rządzone w taki sposób, miałyby na wzglę- 
dizio nietylko zdrowie młodzieży szkol- 
NJ, lecz i ułatwienie ubogim korzystania 
2 nauki, 

Żujrzawszy kiedyś do kancolaryi szko- 
I} prywatnoj p. Wojoiochu Górskiogo 
w Warszawie, bylem świudkiom pokrze- 
bianiu się uczniów gorącem Anindaniem 
w obszernoj, wygodnej sali. Nie wiem, na 
Jakich warunkach jost ndziolana ta stra- 
WA, ule powiedziano mi, ża ów dział go- 
apodarozy należy równioż do zakladu nau- 
Kowogo, więc tak samo, jale w Odesio, jast 
ü nas zaczątok zulacanych nrządzeń. Nalo- 
zaloby tylko jo rozpowszochnić wo wszyst- 
kich szkołach, z warunkiom pominięciu 
Zyaków osobistych. O ilo wszakże wystę- 
Mujo tutaj jednostka, tj. oddzielne gospo: 
śltrstyo kilmarno każdej szkoły, zyaki na 
Azeez uczniów ubogich muszą być atosun- 

Owo mało, ze względu na niewiolkie za- 
Kupy prowiantów. Otóż zmienilaby się po- 
stać rzączy, gdyby urządzenio i prowudzo- 
Mio takich bufetów wzięły na siobia zawią- 
2ujqce się oboonio w różnych micjsonch 

Uwarzystwa pomocy dla młodzieży szkol- 
noj, o których pisaliśmy niedawno. Mująo 
PIĘĆ, sześć Inb więcej szkól, czyli kilka al- 

u kilkanaścio sotok stołowników, jndło- 
dajnio takie moglyby tanim kosztom czy- 
mé wielkie obroty, pozawiązywać bezpo- 
średnie stosunki z hurtowymi dostawoami 
Produktów, przoz co zyski na rzecz mlo- 
dzieży ubogiej podnioslyby się znacznie; 
bufoty szkolne bylyby więc jednym za 
środków zwiększania funduszów Towarzy- 
stwa, Pod względom formalnym nio za- 
Szłyby w toj mierze żadne przeazkody, ba 
Przocież w Awiożo zatwierdzonej normal- 
nej ustawie tych instyłucyj jest paragr 
Zulecający urządzanio garknchni dia 1 
miów. T'rzoba tylko, ażaly szkoly w swoich 
lakulach ofiarowały odpowiednio pomiesz- 
zonie, Z. 


Micazkania letnie — nn własnosć. 


Ż mnóstwa projektów nahywanin do- 
mów i mioszkań na własność, ton bodaj 
byłby najlatwiojszym do urzeczywistnio- 
ma. Zrodził się on świeżo na bruku war- 
kzawekim, tj. w chwili, gdy już wielu przo- 
żornych i zabiegliwych ojców rodzin za- 
mawia sobio siodziby wiejskie, trzymając 
się słusznie toj zasady, że im woześniej na- 
Jęto, tom tańsza i lepsze będą. Ktoś jo- 
dnak apróbowuł innego sposobu: Oto 
£dzieś, zdajo się pod Radomiom, kupil oha- 
Upe z kawidkiom grantu zn cztorysta czy 
Pięćget rubli i ma tym sposobem własno 
schronienie przed spiokotqą, zadnchem 
| gwarom miojskim. Nio każdy może się 
umiościć o paręsot wiorst ol Warszawy; 
większość pracowników różnych instytu- 
<yj miejskich wie o urlopach za ałyszonia, 
ulba korzysta z nich raz nw lat kilka. Tacy 
Drzedewszystkiem myślą o świeżam po- 
wietrzu dla żon i dziooi, więc starają się 
56 umieścić w pobliżu, użoby czuwać nad 
Niomi i przynajmniej każdą niodziolę spę- 
dzag nn wsi. Inni wreszcie, na wzór piją- 
Qyeh horbatę bez oukru, „w prydumkę,* 
lokują się w pierścieniu okolicy podmiej- 
kioj, a parę krzaków, jakaś saudzawka, 
troolię piasku, trawy i kilka ptaszków jest 
w joh wyobraźni „calą wsią," którą się roz- 

Oszujq co wieczór po zajęciach biurowych 
iwdyohują powietrze, zmieszana joszczo 
2 kurzem, dymom fabrycznym i wonią ka- 
nulów ściekowych. Mioszkania takio, bur- 
dzo poszukiwano, są xazwyczuj drogie 
1niewygodne. Ale obok powyższych ka- 
tegoryj „letników,“ jast joszcze dość zna- 
zna liczba azczęśliwszych, którzy mogą 
Aig oderwać od miasta i zajęć calorocznych 
awot na purę miosięcy. nie ay wszakża 
o tylo zamożni, ażeby woezli w poczet ku- 
Tucyuszów, szukających głównie rozrywki 
W gwarnych miojscowościach leozniczych, 


stacynch klimatycznych w kraju lnb za 
granicą, Dla takich mioszkanio letnie 
zdala od miasta wielkiego, byloby nujod- 
powiodniejsza i oni to powinni wyzyskać 
w praktyce projekt nabywania siedzib 
wiojskich na własność, Niewątpliwie znaj- 
dzie się wiolu właścicioli ziemskich, usiln- 
jących chociażby częściowo ruzpareolować 
majątek, którzy chętnie wylmdnją cha- 
lupę i sprzedadzą mieszcznchowi z niewiel- 
kim kuwalkiom prnntu na raty roczne, lub 
za gotówkę, stosawnia do zamożności no- 
bywoy. W pierwszym wypadku po ozto- 
rach, pięciu latach można już micó swoją 
siodzibę z zyskiem w rozmiarach sumy, 
plnconej co rok za wynujęcia i zaoszezę- 
dzaniem czasu tudzież kłopotów, któro zwy- 
klo towarzyszą poazukiwaczom  lotnich 
mioszkań Grunt koło chałupy może obok 
przyjemności czysto estotycznoj, tj. ogród- 
ka kwiatawego, dać jeszuze możność za- 
siowania niezbędnych ogrodowizn, które 
tnkżo wejdą do rubryki oszozędności go- 
spodarakich, Wreszcie o puręsat wiorst 
po za Warszawy wazelkie produkty żyw- 
ności są znacznio tańsze niż w zwyldych 
siedliskach letnich, gdzie już spokulacya 
i fulszorstwo na dobre się rozgościły, —ir. 


Bilety kolejowe. 

W zwiqzkn z kwostyą wypoczynku lo- 
tniego sy bilety sezonowo, któro obecnia 
jnż wosziy nu porządok dzienny obrad 
u storn komunikkcyjnogo. 
kiom do wybitnych miejstowości kuracyj- 
nych lędzie opluta na sóżon zniżona w sto- 
sunku do dzisiejszej taryfy o 30%. Nndta 
w granicach mieszkań lotaich dokola wiol- 
kich miast ustanowiona będą zwykle bilo- 
ty spacerowe, ubonamontowe i powrotne— 
nie wiemy tylko, na jakim rachunkn opar- 
te. Jak windomo, taryfy atrofowo dla kla- 
sy Till dają bardzo nioznaczną zniżkę 


w stosunku do taksy poprzedniej, s nawet | 


w pownych wypadkach są droższe, niż da- 
wnioj; dla klnay zaś TII-ej żadnych uig nie 
ma uż do wiorst 160. Jeżolidy więc wpro- 
wadzono ceny zo zniżką dawniejszą, pu- 
blicznosó nio poczułaby żadnej różnicy. 
Mamy atoli nadzioję, 20 pobieranie oplaty 
sa przojazd pasażerów w okolicnch pod- 
miojskich hędzie oparte na innych zasa- 
dach, tem bardziej, że jest do razpatrzo- 


nia wniosok stalej zniżki w pownym 
promieniu wielkich zbiorowisk ludz- 
kich. W programie reform jost także 


wprowadzanie biletów miesięcznych, kwar- 
talnych i rocznych, na wzór Bolgi, gdzie 
oplata roczna z prawem jożdzonia wazynt- 
kiemi boz wyjątku kolojami w kraju, wy- 
noai 400 franków, pólroczna 240 itd. Ža 
powyższym przykładem poszły tukżu ko 
leje wirtomborkia, badańskie i in. W Ro- 
ayi, za względu na wielkio obszary, bilety 
takie musiułyby być znacznie droższe, ni- 
gdy wszakżo o tylo, ażeby dorównywały 
kosztom przejazdów najbardziej ruobli- 
wych komiwojużerów i kupców. System 
taki joat już pawnom zbliżoniom do mar- 
kowogo (jodnej skali oplaty, bez względu 
na preostrzoń). 


Dom dla pracowników handlowych. 


Wszelkie stowarzyszonia naszo w osta- 
tnich ozusach gorączkowo dążą do atwo- 
rzenia siedzib własnych. Od lat wiolu mo- 
zolnie pracuje nad tom Towarzystwo za- 
chęty sztuk pięknych, ogrodniczo ma już 
swoją Bagatelę, wślad idą cykliści, wresz- 
cie wioślkrze marzą o swojołi Amiecinch. 
Obeonie Towarzystwo wzajemnoj pomocy 
pracowników handlowych i przemysło- 
wych wzięło się z niebywalą onorgią do 
wybudowania domu z wlasnych funduszów. 
Wprawdzie do czynu daleko, bo środków 
bardzo joszcze mało, ale „ofiarność publi- 
ozna“ Bączy się ciągle, chociaż wązkim 
slrumyozkiem. W ciągu ośmiu miesięcy 
zdoluno zebrać pięć tysięcy rubli. Wobec 
tego, żo owu afiarnasć na wszyatkio strony 
i w różnych postaciach jost wysysana, eu- 


Przedowaszyst- | 


ma powyższa stanowi paknźną kwotę; ale 
niowielką w stosunku do kosztów budowy 
umn, chovinżby najskromniejszego. Jożeli 
tylko 40 tysięcy potrzohu na tan col zo- 
brać, to dopiero po latach ośmiu luh dzie- 
więciu można będzie przystąpić do budo- 
wy domn, Może inicyatorowia potrafią wy- 
nalożó jeszcze inne ssawki, któro przysta- 
wią do soro i kalet możnych. Zabiegi pra- 
uowników w tej miorza godne sq poparcia 
i uznania, ze względu, żo nio mają na oolu 
jodynie pomieszczenia dla klubu, locz 
stworzonie penayonato dla członków dlu- 
goletnich, pozbawionych zdolności do pra- 
oy lub srodków do życia, 
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Radom. Istniejąca od Jat kilku czytelnia bez- 
płata przeszła pod zarząd miejscowego Towa- 
rzystwa dobroczynności, Ma ona dziś już 2,500 
dział (3,134tomy) w języku palskim i rosyj- 
akim; czytelników—320. Dochód za r. 1894 
wymiósł vs. 182 kop. 59, wydatki ra, 176 k, 63, 
Urządzone niedawno dwa przedstkwienim amator= 
skie przyniosły dla tej instytucyi rs. 592 kop. 
U7.—Mivjscown kasa przemysłowców rozwija 
się pomyślnie. Suma okrotów za rok ubiegły 
wynosi przeszło dwa miliony re. W tym samym 
okresie udzielono 1800 pożyczoók na aumę 
720,000 rs, Największa wynosiła rs, 5,000, 
uajmniojszn—6 ra. Liczba uczestników zwięk= 
szyłu się o 174. Ogółem jest ich 2,636. 

Mińsk. Na wniosek p, Jnnczewskiego przy ra- 


, dzie miejskiej powstauie biuro statystyczna, wy- 


łącznie na użytek miasta. Pożądane byłoby roz- 
szerzenie działalności tej instytucyi w granicach 
całej gubernii.—W Towarzystwie rolniczem prof, 
uniwersytetu peteraburskiego, p. Wojejkow, po- 
ruszył bordza ważną sprawę zakładania stacyj 
meteorolapicznych, Wnioskodawca ofiarował go- 
towość dostarczenia wszelkich danych, dotyczą- 
cych kosztów i rodzajów urządzenia, nadto za- 
znaczył, że komisyn meteorologiczna Towarzy- 
stwa goograficznegu w Petersburgu nie _admówl 
awego paparcla,—Micjscowo gimnazpum klasy- 
czne z d, 13 stycznia r b. liczyło 489 uczniów, 
w tem wyznania prawosławnego 210 (44,6%), 
katolickiego 137 (38,25), mojżeszowego 65 
(13.3%) ewnogelicko-augsburskiego 11 (2,3%), 
mahomelańskiej 8 (1,64), ewangelicko-reforma- 
wauego 3 (0, 5). 

Ryga Ministeryum finansów wydało rozpo- 
rządzenie, użeby kasy skarbowe w prowincyach 
nadbaltyckich przyjmowały deklaracye od osób 
prywatnych tylko gdy są napiaane w języka 
urzędowym, Dutychczas przyjmowane były do- 
klaracye takie od kupców, przemysłowców, rze- 
mieślników i wogóle osób prywatnych w języku 
ludności miojs owej, 

Kijów. Kontrakty w całej pełni, Na pier- 
m planie, jak zwykłe, interesy cultrow= 
nicze, a obok nich niebywałe dotąd rozgorycze- 
wie członków syndykata z powodu niedotrzymy= 
wania zobowiązań wielu townrzyszów, Przy spo- 
sobności powtarzamy według slów Mow, Wrejm, 
zdarzenie następujące: Pewien speknlant kijow- 
ski kupił niedawno stari}, stojącą pustkami cu- 
krownię, zaopatrzył ją w stare również maszyny 
i zawiadomił biuro przedstawicieli, ż „fabryka“ 
jego watępuje do syndykatu z produkcyą roczną 
w rozmiarach 200,000 pudów mączki. Biuro 
ustanowiło normę produkcyi dla danej „fatry- 
ki“ na 150,000 pudów. Wówczas spakulant, 
który naturalnie nie myślał nawet zaczynać fa- 
brykacyi, sprzedał swą normę rzeczywistemu fa- 
hrykantowi i schował do kieszeni 150,000 rob, 
Diuro syndykatu zamierza podobno pociągnąć 
go da odpowiedzialności, 

Rostow nad Donem. W N, 4 Prawdy za- 
mieszczano wzmiankę, jakoby w Rostowie nad 
Donem fabrykanci łódzcy mieli otworzyć pierwazą 
poładniowo-rosyjską fabrykę sukna, Od paru lat 
jest już w projskcie założenie w pobliżu miasta 
zakładu, któryby ze względu na obftość i ła- 
twość dostawy wełny spowodował niewątpli- 
wie silne współzawodnictwo z rezultatem zniżki 


cen, 


W tym colu przyjożdżali delegaci, zglę- 
biali tę sprawę, lecz do stanowczych rezultatów 
nie doszli, o nie jest to rzeczą obojętną nie tyl- 
ko dla łódzkich, ale i innych fabryk z Krolestwa 
i cesarstwa, które tu mają rzeczywiście spory 
udhyt swych wytworów, bo miasto nasze, jak 


dotąd, stanowilo ogniska handlu dla calego 
Kaukazu, Jednakże z przeprowadzeniem kolei 
do Władykaukazu i odnóg do Petrowska, Kisło- 
wodska, Stawropola i Noworosyjska (projekto- 
wano jeszcze do Jejska  Oarycyna od Tichorec- 
ka) wszełkie towary bywają sprowadzane 
wprost do końcowych punktów kalei: Petrowska, 
Stawropola, Noworosyjska; znaczenie więc Ros- 
towa jako pośrodniej stneyi tranzytowej upad 
przeto zastój w handlu tego miasta coraz wi 
Bpostrzegać się daje, skatkiem czego ostatnimi 
czasy bankrutują firmy nawet poważne. Od- 
czuwają to przeważnie fabryki z Królestwa, któ- 
re 6 tyle mogą liczyć na odbyt awych produkce; 
w Rostowie, o ile udzielają kredytu firmom ti 
tojszym, co jakoś łatwo się udaje, Oprócz 
manofaktury zaznaczyć wypada daść rozwinięty 
handel obówiem warszawskiem, sprowadzanem 
wyłącznie przez kupców żydów, którzy obecnie 
zniżnją dość wygórowane ceny togo towaru 
wobec silnego współzawodnictwa znacznoj liczby 
szowców elrześcian, przybyłych różnymi czasy 
z Warszawy, —W bieżącym roku przez pocztę 
rostowską otrzymujemy 50 egzemplarzę pism 
warszawskich. lIiorąc na uwagę, że niektórzy 
abonenci otrzymują no kilka gazot I tygodników, 
wypadnie, że odczuwajątych potrzebę czyta! 
jest nie więcej, niż 3% ogólnej ludności, przy- 
byłej z Królestna do Rostowa i okolic, a składn- 
jącej się przeważnie z ludzi mniej więcej inte- 
ligentnych. — W końcu stycznia, dorocz- 
nym zwyczajem, odbył się w miejscowym klubie 
kupieckim wieczór wokalno-muzykalna-dek]a- 
macyjno-tańcujący ze wapółudziałem artystów 
ruskiej opery i dromatu, a także amatorów, na 
korzyść bezpłatnej szkółki przy kościele kato- 
lickim, Wieczór ten pod względem materynl- 
nym należy zaliczyć da pomyślnych, dzięki po- 
parciu rdzennej ludności, my zaś dowiedliśmy 
jak i zawsze zresztą, że gdy chodzi a cel publi- 
czny, nic żałajemy... nóg do tańca. 
A. Krześniak. 
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ZAKUPY ZBOŻA, 
+. 


„głoszono w końcu stycznia Naj- 
dwyźższo pozwolonie na rządowa 
Kjzukupy mboża. Wsudomość tw 
obiogin pańatwa cale i ożywiłw rolników, 
jako zapowiedź otwarcia nowych, poważ- 
nych rynków wownętrznych 1 to takich, 
któro w grą abrotów nia wprowadzą spo- 
kulacyi, zakupy zná będą czynić bozpośro- 
dnio u wytworców, Śzozegółów urządza» 
nig toj wiolkioj maachinoryi handlowej je- 
azozo nia znamy,  Wnosząć wszakżo z lug- 
nych prób dotychczasowych (up. zakupy 
dia wojska), możemy przewidzieć znaudni- 
ozo warunki: ścisła zachowywanie tormi- 
nów, czystość ziarna i dostawa ilości, od- 
powiodnioj do zapotrzebowania. Ta wla- 
śnie są tukio wymagania, któro w prakty- 
oo bywały najtrudniojszo do apelnionia 
z różnych powodów i zobowiązań, przyję- 
tych względem spekulantów, zlych dróg 
i braku gotówki na dostawę. Dziś to ba- 
mulco w znacznoj mierzo dadzą się usunąć, 
dzięki lutwemn zaciąganin pożyczok z Ban- 
ku państwa na zustaw zboża, o ilo siomia- 
nie potrafią się wycofad z rąk uforzystów, 
lapiących ich zaliczkami na wędkę zobo- 
wiązań paroletnich. 

Dotychzzna zakupy rządowa nio miały 
jednolitości, uni też organizacyi stalej 
w całom państwie. Myło to właściwie 
ściąganio zapasów z rozporządzenia mini- 
sterynm wojny na potrzoby wojsku. O ro- 
zultatach zaś tych tranzakcyj, doklndnych 


szczegółów nia mamy. Wiemy tylko, że 
ziemianie z gub. mińskiej zrazn nio mo- 
gący podolad zobowiązaniom, dziś już przy- 
stosowali się do żądan militarnego spożyw- 
ty, z zadowoleniem jogo i z korzyścią wla- 
ang. Ogólne zná dune, wodług najawież- 
szego sprawozdania, tak się przedstawiają: 
Bezpośredni zakup zbożu na potrzeby woj- 
ska odbywał się w dwudziosta guberniach 
tudzież w okolicach Uralu nad rzekami 
Kamn, Bialą i Czusową, wroszoio w Odo- 
810. Ogółom zakupiona zboża 144 milio- 
nów pudów. Według organu nrzędowego 
ministeryum skarbu, uporacyo to dały bar- 
dzo pomyślna rezultaty, wpłynęły bowiem 
korzystnie na stan rynków międzynurodo- 
wyol, z drugiej zuś strony akłoniły zio- 
mian do staranniojszego oczyszczenia ziar- 
na, gdyż cona ściślo zależała od jakości to- 
warn, 

Obecna organizaoya zakupów rządo- 
wych będzie miała inny churaktor. Qolem 
jej jost ożywienie rynków zbożowych, przo- 
oiwdziałanie ich ospalości, a najważniej- 
szu—zaspokojanio potrzeb ludności pracz 
wyrównunio niodoborów śród nbogich, dro- 
gą sprzedaży zo składów rządowych po co- 
nach przystępnych, lub o ile wnosić moża- 
my-udzialania pożyczek w naturza; wrosz- 
cio dle zaoputrzonia wojaka w prowiant. 

Jak widzimy, zakupy dotychczasowa 
byly tylko jednym szczegółom przyszlych, 
które się rozwiną na szoroką skalę, Pro- 
dukty będą nabywana bezpośrednio od 
wytwórców, zarówno szlachty, jak i wlo- 
ścian, Rozmiary oporacyi nie są jeszcza 
określone. W rokn bieżącym prawdopo- 
dobnia nie razwiną się ono w culoj polni, 
slutkiom lichego zbożu zo zbiorów prze- 
szloracznych. Z powodn toj nowoj orga- 
nizacyi w wewnętrznym handlu zbożowym, 
daly się już słyszeć różno zdania ludzi, 
przewidujących przyszła „konjunktury,“ 
Twierdzą oni, żo skoro powstany w róż- 
nych punktach państwa liczna zapasy zbo- 
2a, przoz rząd skupionego, to taką maaa 
ziarna w rękach ministoryna skarbu jo- 
szczo bardziej zniży ceny ża granicą, gdyż 
wojdą tam w grą nie tylko stopnie zapo- 
trzebawnaia i ilość, alo i obawn, 20 mini- 
storynm w każdej chwili może rzucić na 
rynki ogromno partya zboża i tym Rposo- 
bom rozbije wazelkie rachuby. Wobec 
ciągle wiszącego niepokoju, kupoy albo 
zachowają powściągliwość w nabywaniu 
towaru, albo też będą się starać wszolkimi 
sposobami zniżyć eny jeszoza bardziej dla 
zabazpioczonia się od strat. Przewidywa- 
nia to, oparte onlkiem na logicznem rozu- 
mownniu, są jednak przesadne. Warun- 
kiom organizacyi zakupów zbożowych jeat 
zastrzeżenie, że zupusy mogą być sprzodu- 
wane stopniowo i przy takim atanio con, 
iżby oporacyo te nie mogly obviążyć ryn- 
ków, Giołdy zagraniczna będą rzeczywi- 
ścio zawszo pamiętać o tych zuknpach mi- 
niatoryalnych, alo powinna jo uspoknjkć 
ta okoliczność, że zapasów owych nio po- 
ożyniono w colach spoklacyjnyci, ża w ra- 
zio potrzeby można ja wównątrz państwa 
szybko przorzncać z miojaoa na miejsce, 
alo nio lutwo pehnąć odrazu na rynki za- 
graniogne, X 

Jost jeszczo jedna okoliczność, którą ja- 
ko zarzutem posługują się krytycy nowo- 
go aystomu operaoyj handlowych, Twior- 
dzą oni, ża skoro Bank puństwa udziela 
pożyczki rolnikom na zastaw zboża, zaku- 
py rządowo są już zbyteczne, jako środek 
zaspokojania potnzeb ubogioj ludności 
w razio nieurodzaju, gdyż ziarno zastawio- 
ne stanowi samo przez się takie zapasy, 
które na powyższa cola użyć można, Jost 
to tylko niozroznmionio istotnego stanu 
rzoczy i przepisów bankowych; zboża bo- 
wiom  zastewiana może być sprzedane 
w każdoj chwili, a więc już traci ton cha- 
raktor, jaki jest nadany zupusom, grama- 
dzonym przez ministoryum skarbu. 

Nowa organizacyn dla ogółu rolników 
i dla ludu jest niezmiernie ważna. Dziś 


bezkarnie i z powodzoniem krążą po wsiach 
spekulanci, smni robią cony i skupają ta- 
mo zboże u włościan. Nowa machinoryu 
handlowa usunie w znacznej części to rze- 
szo wyzyskiwaczów, skarb zaś, występu- 
jąc jako bezpośredni nabywca, będzie mógł 
płacić wedlug cen istotnych, panujących 
w danoj chwali na rynkach,  Więkai zie- 
mianie również będą mogli powoli wyplą- 
tywnó się z sioci uferzystów, trzymujących 
joh w wiecznej zulożności. Ponioważ nie 
wszędzio zakupy na potrzoby wojska odby- 
waly się dotychozaa bezpośradnio u wy- 
twórców, więa oczywiście i tutaj pośredni- 
kami byli spekulanci, którzy posługując 
się drobnymi posznkiwaczami ziurnu, da- 
wali towar wojsku z trzeciej do czwartej 
ręki. Intondentury wojskowe muszą 
mieć na względzie wlasną korzyść, u więć 
płacą ceny umiarkowane, dwie zaś kato- 
goryo spokuluntów ciągną z tych opers- 
oyj niezło zyski, łatwo zatom przewidzioć, 
jak na owom pośrednictwie wychodzi rol- 
nik, Potrzohując gotówki, bierzo on zalicz- 
kę od spekulanta często w tukioj porzo ro- 
ku, kiedy cony są najniższa i znaglony 
ostatocznością, przystaje na ohydny wy- 
zysk: sprzedaż zboża pa conach, panują- 
cych w chwili brania zasilku, chociażby się 
one nawot podwojly na rynkach podozus 
dostawy. Toto nowy rodzaj lichwy, gnę- 
biący wprawdzie nie wszystkich, alo bar- 
dzo wielu rolników. Muszą oni sprzedawać 
tawur spokuluntom po conach, niepokry- 
wnjących oczęstokrod nawet w palowio 
kosztów wytworzenia. Ministorynm skar- 
bu, zorgunizowawszy zakupy w państwie, 
nio apożyjo całkowitej prodnkcyj, alo po- 
chłonio jogo nadmiar i jako nabywca, 
wuoliodzący w bozpośrednie stosunki z rol- 
nikiom, plneąc i nadal umiarkowanie, da 
mu jednak w zysku całą różnicę, tonycą 
w kieszeniach spokuluntów. 

Chodzi teraz tylko o to, czy ziemianie 
potrafą należycie wywiązać się z zohowią- 
zań. Do warunków, najnciążliwszych dla 
wielu, należi,, jakeśmy rzekli: ścisło tray- 
manio się torminu dostawy, czystość zinr- 
na, wraszcio — dostarczenie żądanoj ilości 
prodaktn. Dotychczas jest mowa tylko 
o życie i pszenicy. Są to główne SERA 
Ula urogulowania potrzeb ludności w razio 
niedoborów. Ale wojsko, jako stały spo- 
żywca, dużo konsumuje innych produktów: 
mąki, kaszy, owsa, jarzyn itd, Wszystko 
to dostuju również przoz aferzystów. Otóż 
być możo, iż powyższa organizacyu 2 uza- 
sem obojmio i to inno artykuly żywności. 

Ziemianio nasi, nuradzujący się w ubie- 
głym miesiącu nad sposobami dostawy 
zbożu dla intondontury wojakowej, narze» 
kuli właśnie na uciążliwość nioktórych wa- 
runków, między innymi na systom licyta- 
oyjny. Mamy wszakże najzupolniejszo pra- 
wo mniomać, że ogólna organizacyn zu- 
knpów rządowych, o ile będzie wymagajn- 
ca pod względom torminów, ilości i jako- 
ści ziarna, o tyle zuown nio zochce obar- 
ozat dostawców uwiążliwą, formalistyk4, 
która wa wszolkich przejawach życia cko- 
nomioznogo zkwaze szkodę tylko przynosi. 

Znemiunie jednuk nie powinni zuoliować 
się biernie KZ nowego spożywcy, 
Skarb nie będzie zaglądał do każdego 
dworka, chatki lub zajożdżał furmankami 
po towar. Trzobu wigo obok wialkiej ma- 
ohinoryi zakupów stworzyć inną — sprze: 
daży. Nad tom ziemianie nasi takżo nara- 
dzali się (adnośnio do intendentury) i w re- 
zultacio stworzyli stałą dolegacyę, zlożoną 
z dwunastu ozłonków, którzy mają repro- 
zontować w dunym zakrasio rolników cn- 
lego Królostwa. Sposób jednak dzialania, 
pomimo dlugich i gorących rozpraw, nia 
zarysował sią jasno. Wywnioskowulisśmy 
tylko tylo, ża dalegacya w kużdoj chwili 
jest gotowa na usługi ziemian, tj. 20 mogą 
oni do mej sią zwracać, jako dostawcy. 
To joszozo malo, Kilkoletnie haczno przy- 
glądanio się sprawom rolników przekonało 
nas, żo oprócz stosunkowo nielioznoj garst- 
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ki członków sokoyii przedstawicieli Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego, ludzi 
ukształconych, dobrza rozumiejących po- 
trzoby ogólu, większość po zu własną mio- 
dzą nio nio widzi. Piękno projekty i wnio- 
Ski, wysnuwano w sali na Krukowskiem 
Przedmieściu, rzadko luh późno do nich 
dochodzą, bo prezydynm liczy na spruwo- 
edama w pismach, Niechże szanowni rad- 
oy i przewodniczący zadadzą sobio raz tro- 
chę trudu i urządzą ankiotę czy też kwe- 
stponarynsz dla sprawdzonia, ilu ziemian 
czyta pazoty, Byłby to materyal ciekawy 
i pożyteczny, chociaż moża bardzo smutny, 
ule mialby tę dobrą stronę, żo skloniłby 
sokcyę do dokładnego spisu ogólu ziemian 
1 rozayłania im ważnych uchwal lub waka- 
zówek. Mogą nam powiedzioć, żo to osłabi 
chęć zapisywania się w poozet ezlonków 
Bokuyi. Jestem zdania odmionnogo: zninto- 
rosowani ważnemi sprawami z daleka, ze- 
choy przyjrzeć się im z blizka, dla wlasnej 
korzyści. 

Otóż nioch tym razom delegacyk, stwo- 
rzona w sprawie dostawy zboża intondon= 
turze, zochoo okólnikowo zawiadomić 
wszystkich ziemian o swem istnioniu i je- 
go colu; niechaj następnie ściąga enorgicz= 
nio zobowiązania co do dostawy żądanoj 
ilosci produktu. W ton sposób, gdy będzia 
mial sumę zaofinrowania z całogo kraju, 
lutwiej wojdzia w układy z hurtowym od- 
biorcą, Mówiąc to, mam na myśli nio jn- 
tondenturę, lecx ogólną rządową organiza- 
cyę zakupu zbożu, która będzie dziala 
w całom puńatwie bez wyjątków, Prawda, 
zadanie to, szezególnia z początku, dość 
ciężkie, Trzeba zebrać sumionnych, rzotel- 
nych dostawców, którzy w przyszlości zi- 
alużyliby na bezwzględna zaufanie. Wro- 
szcio anma dologacy z niewyrażnym pro- 
gramem nie wystarozn. Należałoby stwo- 
rzyć „Spółkę dostawy zboża dla ministe- 
rynm skarbu,“ z agenturami, rozsianomi 
w calym kruju, które, rozwinijwszy żywą 
ukoyę, nie pomanęłyby najmniejszego Wy- 
twórcy, zhierałyby dokładne dana dla awe- 
go storu i jednocześnie dostarczylyby zio- 
minnom potrzebnych wiwdomości 0 čo- 
nach, warunkach proponowanych przez 
odbiorcę itd. Agentury takie, stykają się 
z ziomianami pojedynczymi, znając Wy- 
bornic ich interosy, mogłyby z góry okro- 
ślać sumę dostawy ı gwarantować 1ch tor- 
minowość, Tan warunok, dotąd ściśle wy- 
magiuy przóz intondentury pod grozą ka- 
ry, nujbardziej przeraził rolników, z ozom 
się nio tnili na awoich obradach. Ozyż tnk 
joat trudno dotrzymanie tormiuu, guy ten 
się oznuczu na kilka miesięcy przod dosta- 
wą? W społnienia tych ostutnich zobowią- 
zuń wialką pomocą mogą być pożyczki 
bankowo. Należy więc tylko pobudzić 
energię uśpioną, rozwinqó  dzialniność 
w entaj pełni i nio zrażuć sią trudnymi po- 
azątkimi, 


Dragomir. 


— Dirt. Wied. donoszą, 1t ministeryvm rolnictwa 
sprowadzile z Turklestanu wagu pszenicy „czulbidoi,* 
odpornej na suszę. Rozdano ja rolnikom, którzy wy- 
razil) życzenie przeprowadzenia prób w swolch ma- 
jatkach. 

— W Petersturgu powstaje „Słowiańskie Towarzy- 
stwo ubezpieczeń od ognia,” Właściclelumi jego akey] 
mogą być tylko poddani rosyjscy. 

— Ministeryum skarbu pozwolila na nicopłacania 
cla ad przywokonego z zagranicy w malych partyach 
(po 15 sztuk) placiwa rasowega na wlosnę | latem. 
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A 
Wyjaśnienie. 
W poprzodnim nutmorze Prawdy, w od- 
powiedzi p. C.Jolienty p. Knrpowiczowi 
znajduje się następująco wyrażenie: „gdy- 


bym zamiast powiedzicć: oszust literacki 
lub urtystyczny, powiedzial: „Literat Oszu- 
ski,“ albo zamiast: roporter kanalis, po- 
wiodział „Roportor Kanalski,“ albo za- 
minst rzezimioszok dzionnikarstwa, nupi- 
mal: „Rzezioki* lnb „Mieszkowski.“ Ponio- 
waż wazystkio to nazwiska są fikoyjne, 
więc za tukio uważaliśmy i ostatnie. Tym- 
czasom dowindujemy się, żo p. Mieszko w- 
ski, redaktor Kurysra codziennego uann) to 
za osobistą dlu siabie obolgą. Jakkolwiek 
w rubryce „O prawdę,” po zn tekstom ro- 
dukoyjnym, pozostawiamy autorom, u zwłu: 
szcza współpracownikom naszym, swobodę 
z własną ich odpowiadzialnością za trość 
i formę pomieszozonych tam artykułów 
i jakkolwiek p. M. nie zwrócił się do nus 
z pretensyą, poczylujomy jodnak za swój 
abowiqzok zapewnić, żo żadne wymysły 
nia mieszczą aię w granicach owej swobo- 
dy, ża w obacnym wypadku widzieliśmy 
i wolimy widzieć dotąd tylko grą słów, 
nieprzyczopionych wyraźnie do nikogo i ża 
redtkcyn nasza nie mogla miać uni powo- 
da, ani chęci otworzenia w Prawdzie przej- 
ści zniewadze dla p. Mioszkowskiego, dla 
którego od lat wiola żywimy szacunek, 

Tylo co do naszogo stanowiska w toj 
sprawie. Sam zań p. 0. I. przosyla nam 
poniższe wyjaśnionia: 

„Jaż po napisaniu artykułu mojego p. t. 
„O marną zgraję,* dowiedzinłem się, 2e autorom 
uiefodpisanej wzminnki w Kuryerze codzien- 
nym, która była powodem ażytej przeze mnie 
gry słów, nie był p. Mieszkawski, W imię prze- 
ro słuszności, której obowiązek ciąży un każdym 
szanującym się człowieku, me która widocznie 
nie obowiązuje ukrywającego się dotąd z chla- 
bng wytrwałością autora rzeczonej wzmianki — 
uważam za właściwe polać niniejszem nastopu- 
jące wyjaśnienie 

W artykule moim p. t- „O prawdę,“ zamiosz- 
szonym w nr. 9 Prawdy, nazwisko Mieszkowski 
nie odnosiło się do p. Antoniego Mieszkowskie- 
go, redaktora Kuryera codziennego, nie min- 
łem bowiem ani zasady, ani zamiara obrażania 
go osobiście, 


Cezary Jellenia * 
Ily 

Qdpawiadź na art. „Plamy na słońcu." 

Bezstronny obserwator życia naszych ziemian 
nie może zaprzeczyć tego faklu, że śród nich 
w ostatnim lat dziesiątka odbyła się i odbywa 
głęboka zmiana stosunków, pojąć i poglądów na 
życie. 

Wskutek ogólno-światowego przesilenia rol- 
nego, wszystko, co słabsze lub na fałszywych 
oparte podstawach, ginie z powierzchni życia, 
jak na morzu ginie statek przeciążony, niażdol- 
ny do szybkieh zwrotów i do stawienin czoła 
burzy.  Rozpaczliwe krzyki o ratunek ginących 
ziemian w społeczeństwie naszem wzbudziły tro 
chę współczucia, znprawionego ironią, wiele do- 
brych chęci, co wszystko razem wzięte, sknzae 
nym na zagładę nie nie pomogło, CI, eo pozo- 
atali 3 mają nadzicję, że pozostaną nadal przy 
zaganie, niczego się oil nikogo nie spodziewają 
I o nie nikogo nie proszą, przykro im tylko a Da= 
wet boleśnie, gdy w prasie częsta spotykają pło- 
sy i poglądy, któru całą, tak liczną klasę nie 
minu pod jedną podciągają miarę, zapominając, 
że dziś kojarzenie takich pojęć jak: pachcinrz 
i szlachcie, cham i pan, harappik i ekonom, jest 
spóźnione | co najmnioj śmieszne, Tych, któ- 
rzy nn przeciętnym 20-włókowym folwnrkn u- 
kłodają swój budżet wedle azematu, wskazanego 
w artykuło „Plamy na słońcu,“ tych rzeczywi- 
ście czeka zagłada, a im prędzej to nastąpi, tem 
lepiej. 

Lecz dzięki Bogu takich, jak p. Pług pona 
N. R., znajdzie sig u nas w powiecie zaledwie 
kilku; nie stanowią oni ogółu, są dziś wyiątku- 
mi, które życiem nad stan wzbudzają politowa- 
nie w tych, co oddeni pracy na zagonie, nie zna- 
ją całego sztabu próżniaków, jak: kucharzy, lo- 
kajów, szafarek, chłopców kredensowych, fory- 
siów etc. Częściej można spotkać u właściciela 
średniego folwarczku cztery konie cugowe, ale 
trzyma się je nie dla azyku, gdyż niezbęd- 
ny w gospodarstwie przychowek można mieć tyl- 


ko od klaczy, które lżej pracują. Zresztą, po- 
trzebuie są ciągle kunia do użytków pobocznych: 
trzeba samemu nieraz wyjechać, nie koviecznia 
z wizytą, leuz w interesach, posłać pa doktora, 
po księdza, dać koni pod przejazd urzędników 
itd. Rzadziej już, locz względnie dość często, 
można po dworach spotkać kucharza, lecz ton 
sam kucharz pełni czynności gospodyni, lub ogrod- 
nika, O wierzchowcach dla przyjemności, ku- 
«ach, nia słyszy sią wcale; na to pozwalają sobie 
albo ludzie zamożni, alba szaleńcy, 

Położenie robotnika, parobka, nio jest świet- 
ne, jednakże nie tak rozpaczliwe, jak to usiłuje 
wykazać p, Napoleon Touba. Dziś wskutek 
emigracyi do Ameryki i mniejszej podaży ryk 
roboczych, warunki bytu znacznie się poprawiły. 
Ziemianie nezciwi a przedowszystkiem razsądni 
we własnym interesie starają się hyt służącego 
poprawić i na tej drodze osiągnięto do pewnago 
stopnia dodatnie rezultaty. Nieprawdy jest, 
jakoby miara i jakość zboża była inną na sprze- 
daż n inng dla slużby. Mogą być wyjątki, lecz 
wyjątki te goduu są potępienia i nie stanowią 
wyłącznego przywilejn stanu ziemiańskiego. 

Dobrobyt służącego just w wysokim stopniu 
zależny lakża od osobistych przymiotów jego 
żony lub gospodyni, stąd kiedy u jednego nice 
dustatek, drugi nietylko eyty i przyodziany, ala 
jeszezo robi drobne oszezędności. 

Nie wchodzę w szczegóły cu du wynagrodzenia 
robotnika, gdyż z cyfr podanych przez p. N, R. 
widzę, że przynajmniej w naszej gubernii (płoc= 
kiej), cyfry te przedstawiają się o wiele korzyst- 
niej din służących. I tak, parobek otrzymuje 
rocznie: zasług 25—28 rs; żyta 6 korcy (wagi 
282 f.); grochu 14 korca; jęczmienia 14 korca; 
pszenicy 4 korca; owsa lub tatarki korsec; torfu 
sześć aqżni sześcien. lub sześć 1/, drzewa; pół morga 
roli pod kartofle na świeżym lub 2-go letnim nn- 
wozie, w tem samem polu gdzie i dworskie; prócz 
togo parę zngonów na podbiorkę w czasia lata; 
utrzymanie dla jednej a w wiclu razach dla 
dwóch krów; cztery garnen soli; dwa worki ka- 
pusty; przy domu ogródek na warzywo, możność 
chowania kilkunastu sztak drobiu, pomor w cho- 
robie, doktór i łokarstwa bezpłatnie, 

Jest to wynagradzenie bez słażącego (posył- 
ki) *). Ze słażącym otrzymuje trzy korce wię- 
cej ziarna, ćwierć morga roli pod kartofla | dwa 
sqżnio torfu, lub pół sążnia drzewa, 

Niemożebną jest rzeczą, aby żona parobka 
swoją pracą w ciągu żniw zrównoważyła budżet, 
zarabiając około 20 rs., jak chee p. N. R. Żni- 
wa trwają około 2 i pół miesięcy, mniej więcej 
od 25 czerwca do 10 września; dni roboczych 
mamy w tym czasie 65, nie odtiącojąc słotnych; 
żona parobka wychodzi do roboty od południa, 
gdyż, jak p. N. Il, powiada, przed abiadem mu- 
si dwa razy zanieść inężowi strawę i zakrzątnąć 
się około dzieci i domowego gospodarstwa. Za 
pół duia dostaje w czasie najdroższej zapłaty 15 


kop.. czyli maximum może zarobić 9 rg. 
Ti kop. Jak to daleko do 20rsl Z tego wi- 


dać, że p, N. R, chcąc konienxnie przy ży- 
«lu utrzymać parobka, każe jego żonie pracować 
przez 1304 póldniowok, czyli żniwom trwać pięć 
mtosięcy!  Złodzici między służby, dworską jest 
niowiełu, a biorye pod uwagę nizki stan oświaty 
i moralności, nie powiem, aby procentowa było 
ich więcej niż w innych, chociażby nawet i inte- 
ligentnych klasach naszego epoleczeństwa. Pił- 
jaństwo nuloży do wyjątków, co sprawiedliwość 
każe przyznać, w znacznej mierze zawdzięczamy 
nie nędzy parobka, jak chce p. N. R, lecz nie- 
usiannemu nawolywaniu księży, 


(D. o). 
Ludwik Cheimicki, 


Donieslenia urzędowe. Praw. Wiest. zamieszcza 
«pls zaburzeń, jakie d. 20 lutego, podczas obchodu ro- 
cznicy zalożenia uniwernytetu w Petersburgu, wywolall 
tamtejsl siudenel, którzy w stanie nletrzeźwym wiarg- 


*) Posylka zarabia we dworze okolo 40 ts. rocznie, 
sam zaš blerze zaslug ad parobka około 20, tak że 20 
rs. pobiera parobek jako dodatek za życie. 
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nell umnie dn rozmaltych zakladów publicznych | do- 
puścili stę nadużyć, 

Rozporządzenia władzy. „P. miolster spraw we- 
wnęlrznych na zasadzie § 178-go usl, cenz (wyd. 1890 
r.) uznal zn nlezbędne zabronić sprzedaży detalicznej 
na ulicach i placach oraz lunych miejscach publicz 
nych, wreszcie przez roznosiclejl broszury „Cesarz M1- 
kotaj,“ szkle, wydanie petersburski miesięcznika Sie- 
mianin 1894ga 1 

— Praw. wiem, pisze, IŻ ze względu, te dzien- 
nik Nabłudotiel nle przestawał uporczywie trzymać się 
nagannego kierunku, czego dowodem są zamieszczone 
w zeszycie wydawnictwa za miesiąc luly arlykuly 
(przychylne dla socyslizmu) „Nowe umysłowe ruchy 
Niemiec," minister spraw wewnętrznych postanowi! 
„pudtelić lemu plsmu pierwsze ostrzeżenie, 

Snrostowanie. Na podstawie doniesień plam ro- 
1yjskich wzmiankowaliśmy (nr. 6) o hadanlach prof: 
Wysockiego z Kljowa nad nurowicą, Otóż jeden z 
bonentów naszych prostuje tę wiadomość w nazwisku, 
gdył owym profesorem nie Jest Wysocki, lecz Pawłow 
ski. 

Teatr. W temtrza Wielkim rozpoczęly się prred- 
stawlenla trupy ruskiej dramatycznej pod dyrekcyą p. 
Sawiny. 

Sprawy apałaczne. Ftiersb, listok donosi, że apra- 
wa pizywrócenii dawnych nazw ruskich osad 1 wsl 
w krajach pólnocno 1 poludniowa-zachodnieh, jest 
blizką urzeczywistnieniu, 

Koleje | kamunlkacye. Kolej Mikołsjewska posta- 
nowila wprowadzić bilety bezpośrednie dla komuni- 
kacyl Warszawy | stacy) pozawarszawskiah z Petera 
burgiem przez Moskwę, Oplata pobierana będzie zn 


całą przestrzeń według taryf strefowych. 


— Zarząd centralny kolel rządowych wydal rarpo- 
rządzenie, na klórego mocy lekarzom kolejowym nie 
wolno zajmować posad jednocześnie w Innych Inslytu- 
orea 

Szkoły. Wioski minister oświaty pozwolil otwo- 
rzyć zamknięte wskuick zamieszek studenckich unl- 
werzytety w Rzymie, Neapolu L Palermie 

— W 189576 roku do szkół fińskich wprowadzi na 
będzie, jako osobny przedmiot, konwersacya w Języka 

erzin 

Wyatawy | zjazdy. Dn.3 b. m. otwarto w Peters 
burgu wystawę drukarska, 

— Dn. 3 b. m. w Kijowie utwarto trzeci zjazd gO- 
spodarzy rolnych. 

— Wkrótce w Petersburgu odhędzie się zjazd przed: 
stawiclell bunków zletuskich akcyjnych dla nsradrenia 
slę ponlędzy Inneml nad sprawą kredytu melloracyj- 
nego. 

— W Slanisinwowie (Gallcys) odbędzie się zjazd 
krajowych towarzystw prawniczych 29 | 30 czerwca. 

— Zarząd warszawski:go Towarzystwa ogrodnicze- 
go ułożył budżet wydatków tegorocznej wystawy ogól- 
nej płodów ogrodniczych nn sumę 10,000 ra, 

— W Paryżu urządzona będzie w r. b, wystawa my- 
thiwska 

Zmarli. Gustaw Giżyeki w Berlinie; profesor unl- 
wersyletu miejscowega. 

— Stanisław Niedzielski w Warszawie, kompuzytor 
muzyczny 3 naueżyciel $plewu, były dyrektor opery 
Iwowskiej, następnie "Towarzystwa muzycznego we 
Lwawle, wreszele „Lutni* w Endal. 

— Kazimierz Wolski, w Warszawie; artysta malarz. 


A 
= Odpowiedzi Redakcył. fe 


Pauu B. S.w Kamieńcu Fod. Tlimacze maja zU- 
pelną swobodę | en najwyżej ohowlązuje Ich wzylę* 
dem mitorów naturalny skt grzeczności zawladomienia 
o przekladzie, 


St Wprawdzie Vorstellung znaczy takle: przedsta- 
wienie (np, teatralne), mle w psychalogii Uomaczy ala 
przez wyobrażenie. 

Stałej czytelniczce, Nle motemy z listu doelec, ca 
Panlą uraża, Czy wedlug Panl lepiej jest, gdy np: 
mujątek subhastowany zostanie kupiony za ranie ple” 
nladze przez wierzyciela, który ko anlszczy, a innychy 
często blednych wierzycieli zrzuci a hipoteki, niż gdy= 
by nabywcą hyl ziemianin, kóry pokrylby wyżej s04 
how lązania dlużnika | zlemię utrzymał w kulturze? Je“ 
tell tak, ta upodobania du tej etyki poprostu nle poj- 
m... 

Stałem czytelnikowi, „Wybór przez uklamacyg! — 
znaczy wybór przez okrzyknięcie go na czyjć wniosekę 
a jakkolwiek teoretycznie powinien on być dokonany 
powszechną zgodą calego zgromadzenia, praktycznie 
wystarcza widoczna większość, uwalniająca od gloso- 
omis 

Panu Józ. Drz, Bylhy to jeszcze jeden groch na 


$ o G 


SZENE A. 


Wydawnictwo Gebethnera 1 Wolffa- 


Połanieckich 


Tom 1. 500 Kilonów Begamy, 


Tom 11. Przygody na okręcie „Chat- 
celor“ 


Cena za komplet w 10 tomach ilurtra- 
wanych rs. ©, z przesylka rs, 8; także 
w dwóch ratach; przy zapisaniu ale I od- 
blarze TV tomu. 

2 przesyłką re. 1 kop. 20 


Wydawnietwo księgarni J. GORANOW- 
SKIEGO, Senatorska 32. ja 


CZYTELNIA 


Henryka Sienkiewicza. 


Tray tomy ra, 5, » przesyłką ra. 
5,50, w oprawia rs. 6,20, z prze- 
aylką rs. 8,80. 


Włościańska Kancelrja 


OBRONCZA 
ul. Miodowa Nr. 15, 
otwarta od godziny 9 rana 


WYBORU POWIEŚCI 
Fantastyczno-Naukowych 


Rodzina | | Juliusza Verne'a 


EL 


wyszły z druku. 


Oddzielny tom rs. 1, 


Spółka Nakładowa 


da 8po pałudniu. 
Adwakaci przysięgli: Jó- 
zef Kamiński, Tadeusz 
Btrzombosz, Edward Koo- 
lichen, Cols Fabiani, Jó- 
zof Lango, Wiktor Pasicrh- 
aky, Józef Śliwowski. 


POWSZECHNA 
Il, Mazowiacka II, 
zaopatrywaną joat atale w no- 
wośoi traści bollotrystycznoj wa 


wszystkich językach, oraz nan- 
kowe w języku polskim i frun- 


Drandes Jerzy. Główne prądy 1l- 
teratnry europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna wa 

$  Prancyi, z portretem 
str. 402 — ra. 1.50. 


Ohmialowski Piotr 
polakie w, XIX, atudyum litera- 


WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA 
L. Krzywickiego 


U D Y 


atr, 432. Cena ra, 2 k. 50, z przesylką poozt. ra. 2 k. 80. 
Nabyć można w Administraoyi Prawdy oraz we wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach. 


A, Okolski. Ustrój państw euro- 
pejskich 1 Stanów Zjednocza- 
nych Ameryk! — ra, 3. 


autora, Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Poli 
studyum etnograficzno-społecz- 
dr. Antorki ne, str. 66 — kop. 60. 


— Przewrót nmysłowy w Polnce 


cko-obyczajowe, ozdobione aze- 
kclu portretami, str, 541 — 
ma 


wiekn XVIII, studya hiatory- 
czne. 6-0, ntr. 424 i Vl — ra. 
2 kop. 50, 

Spencer Herbert, Zasady etyki, 
+ 3-go wydania orygineln an- 

$  pielakiego przeł, Jan Karłowicz, 

Heine Henryk. Wybór plom, £ I, $ _ str. 310 — ra. 2, 

id w przekładzie Maryi Konopnic- : Pros Bolesław (Aleksander Gło- 
klej, Józefa Kaścielekiego, Ale-  wacki). Szkice I obrazki, tomów 

kaandra Kraushara i in. Wyda- cztery, z portretem antoi 

nie ozdobne, z portretem auto- ra. 5, w ozdotnej oprawio ra. 6 
ra, atr. 208 — kop. 60. kop. 20. 

— Wybór pism, t.II. Podróż do Światełko, książka dla dzieci, na- 
Harco, Włochy, w przekładzie pinana zbiorowo przez grono 
M. 


cuskim, 


Gumplowioz L, System nocyolo- 
kil — ru, 3 kop. 30, S 


Huoplatuiy SRatch Ferawdy" 


Zasa dy Şi syoľlogqi 1 


Mazleye — Rosenthala, 
e. . Gawalewicza, C. Jelenty autorów polskich. W ozdo- 
ROA 2 Tiik MZ gp ZI o OWA E 
ma ycta ża cenę 1o. 2, © | saót i 
pocztową 23. 2 hop. 15. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15, 
Rintro | eksped. Bpółki Nakładowej Wu 


= Sioc aiz ar 


Redaktor 1 Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Joamoacho Ijsasypow, Hapuiaua 24 Oospat 1895 r. Druk K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


